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Kraków, Czwartek dnia 15 Maja 1899. 


Rok VII. 


PRZEDPŁATA 
w Krakowie: 
ocenia zir. 16 
twarzninie „ 4— 
smiegięcznia „ 135 
aa odnoszenia —'20 
Na przwłasji: 
Tocania rr- 30 — 
kwarsminia „  B— 
wsiesięcznie „ 170 


Za granica: 
'm Niemczech miesię 
snið 2 alr., w innych 
«rajach Ruropy zł.4.20 
Niper zwyuły 8 ct. 
Kisdzielny i Czwart- 
kowy IQ ct. 


Redakcja | Administracja: 
Kraków, ullea Garbarska Nr. 7. 


i w „Nadęsłanem* 
y Wiersz zwykły 20 ct 
Śluby. nekrologi 
wiersz 40 ct. 
Do działu inseratów 
upełnomocniony 
Jan Strycharski. 


Wychodzi codziennie, z wyjatkiem świąt i niedziel, o godzinie 10 zrana. 


ZAŁOŻYCIEL: IÓZEF ROGOSZ. 
Redaktor : KAZIMIERZ EHRENBERG. 
Telefen Redakejl Nr. 309. 


OGŁOSZENIA 
Za wiersz 6 et. Od wy- 
razu w drobnych ogłc= 

szeniach 115 ct 


Rękopisów redakcja” 
nie zwraca. 


Każda zmiana adresu 
Z ct, 


Biuro inseratowe : 
Kraków, ul. Jagiellońska |. 7. 


Pogłoski o abolicji. 


Wczorajsze telegramy ze Lwowa były no- 
wym strzałem w mrowisko, jakich tak wiele w 
dniach ostatnich padło pomiędzy nas. Wywołały 
one znowu silne wrzenie umysłów i rozgorycze- 
nie niemałe. Ile prawdy w tem wszystkim, tru- 
dno dzis osądzić, bo też i uwierzyć trudno, aby 
rzeczy taki wziąć miały obrót. Nie znalazłby 
ię z pewnością w całym kraju ani jeden czło- 
wiek, któryby uznał za krok dobry, zbawienny 
zy polityczny, umorzenie i zaniechanie śledztwa 
przeciw sprawcom finansowej katastroty naszego 
kraju. 

Poczucie sprawiedliwości. przekonanie o 
winie pewnych osób i o krzywdzie wyrządzonej 
:ałemu społeczeństwu. żyje w każdem sercu, a 
względy polityki spałeczno - państwowej winny 
wpoić w kogo należy przekonanie, że energiczne 
ściganie przestępstwa w tym wypadku potrze- 
bne jest koniecznie i dla odstraszającego przy- 
kładu innym i dla uspokojenia fatalnie zachwia- 
mego zaufania do władz i w moc prawa w tem 
państwie. Umorzenie śledztwa karnego przeciw 
p. Zimie et consortes. zatuszowanie „oburzających 
adużyć*, jak wyraża się okólnik c. k. Namiest- 
nictwa, wyświadczyłoby najgorsza przysługę kra- 
jowi. dałoby przewrotowej agitacji niebezpieczną 
broń generalizowania przestępstw i rzucania gro- 
ów potępienia na całe klasy spoleczne za wi- 
y jednostek. 

Zrozumiał niebezpieczeństwo hr. Stanisław 
"arnowski, który w sejmie z naciskiem to za- 
naczył, że winnych ukarać należy, aby plama 
ie spadła na kraj cały. Temu stanowisku hr. 
Farnow skiego musimy w tym wypadku całem 
sercem przyklasnąć. Zasadę przez niego wypo- 
iedzianą uznała cała opinja publiczna, dał jej 
yraz hr. Piniński ostatnim, pełnym stanowczo- 
ci i szczerości okólnikiem. 

Od czasu smutnych zajść w krakowskiem To- 
jarzystwie ubezpieczeń. panuje w kraju duszna, 
rzykra atmostera. Więcej boli i przygnębia mo- 
alne piętno, jakie pozostawiła ta sprawa na 
aszych stosunkach niż materjalna. już dziś po- 
obno nagrodzona szkoda. 

Tego nastroju umysłów nie wolno podniecać ; 
as położyć kres temu stanowi sr lege i przy- 
rócić powagę prawu. 

Abolicja ani wimych nie oczyści. ani spo- 
Auju im nie przywróci. ani nie uwolni ich od 
pdejrzeń i zarzutów stokroć cięższych niż może 
służyli. Na jaw zatem. a potem do pracy nad 
firodzeniem. dla lepszego jutra! 
Nie można się też dziwić zamiarowi hr. Pi- 
skiego ustąpienia ze stanowiska namiestnika. 
bbec takich stosunków, Każda godzina i dzień 
[zynoszą z sobą rzeczy coraz przykrzejsze, kolizje 
plesne między obowiązkiem i poczuciem honoru, 
względami i względzikami na osoby, stosunki 
czyny, które trzeba pokrywać. nie mając na- 
vet pozoru usprawiedliwienia ich wobec samego 
siebie. 
Prawo abolicji, czyli umorzenia śledztwa, jest 
zywilejem cesarza. W nowszych ustawodaw- 
ach karnych objawia się tendencja ograni- 
enia tego przywileju. Ustawodawstwo karne 

Anstwa niemieckiego nie ma abolicji, tylko u- 

skawienie po wyroku. — Wogóle. z przywile- 

u abolicji korzystają suwereni tylko w bardzo 

zadkich. wyjątkowych wypadkach. 

kiedy przed parn laty prokuratorja tarno- 
j ska wytoczyła proces 0 zdradę stanu i obra- 

gy majestatu nezniom gimnazjalnym. między 14 

is lat liczącym, oczekiwał kraj caly wniosku 

umorzenie tego śledztwa. Atoli to sprzeci- 
taio się teorjom pedagogicznym pana Bobrzyń- 
kieco. walczącego stale przeciw hiperprodukcji 


Dziś, zdaje się, sytuacja się zmieniła stano- 
wcze. Umorzenie śledztwa przeciw starym obwi- 
nionym i wyrafinowanym trwonicielom publicz- 
nego, w znoju i trudzie zebranego grosza, bylo- 
by dla wszystkich bolesną niespodzianką. najbo- 
leśniejszą może da tych, w których imieniu 
przedewszystkiem hr. Stanisław "Tarnowski do- 
magał się kary dla jeduostek. aby brzemię wsty- 
du nie spadło na honor skołatanego społeczeń- 
stwa! 


W obrone praw Chetan, 


Wiedeń 15 maja. 


Czytelnikom naszym znana jest dobrze sprawa 
sensacyjnego orzeczenia trybunału administracj jnegv, 
które zabrania snbwencjonować katolickie kościoły 
przez korporacje gminne lub krajowe. Słynne to o- 
rzenie było przedmiotem obrad Sejmu dolnoaustrjackie- 
go na posiedzeniu z dnia 13 b. m. wskutek nagłe- 
go wniosku dep. Weiskirchnera, ażeby wobec takiego 
wyroku Sejm zajął stanowisko w celu ustrzeżenia 
praw autonomji gminnej. Sprawę tę referował dep. 
dr Knotz stwierdzając, że sprawa ma tło polityczne 
i że szło tu o podchlebienie żydom, którzy nienawi- 
dzą wszystkiego, co jest chrześcijańskie, a wszcze- 
gólności chrześcijańskich gościułów, które ich rażą tak, 
jak czerwona chustka byka. Odnośne zażalenie ży- 
dowskiego radcy Brunnera, było rylko aktem zemsty 
żydów na większości wiedeńskiej Rady gminnej i bur- 
mistrzu wiedeńskim. Obecnie nastał „czas ochrony“ 
żydowstwa, więc też staje się ono coraz zuchwalsze, 
Odtąd przy wszystkich subwencjach nie większość, 
ale żydzi mają rozstrzygać. Chrześcijańska większość 
może się zrzec tego, co żydzi na cele gminy płacą, 
ale nie może się zrzec prawa rozporządzania swoim 
majątkiem. Chrześcijanie mnszą teraz rozpocząć wal- 
kę o swoją emancypację. Mowca wzywa . rząd, aby 
uczynił co się da, by wzburzenie ladności uspokoić 
i w dredze prawodawczej uniemożliwić na przyszłość 
podobne wyroki. 

Po refcrencie zabrał głos dep. Weiskirchner wy- 
kazując, że nawet wyrvki najwyższych sądów nie są 
nieomylne. Wszakżeż prasa żydowska wcale nie my- 
śli uznać nieomylności najwyższego trybunału w spra- 
wie Dreyfusa! Przy tej sprawie najszanowniejszych 
sędziów obrzuca się błotem, gdy jednak wyraża się 
w Wiedniu prawniczą opinję o trybunale admini- 
stracyjnym, wtedy prasa żydowska wrzeszczy, że pod- 
kopuje się najwyższe w państwie społeczne powagi 
Członek trybunału administracyjnego dr Burckhard 
napisał komedję, w której zełżył 1 wyszydził stan 
sędziowski; w nagrodę za tv został zamianowany 
hofratem. Członkowie trybunału administracyjnego są 
współpracownikami N. Fr. Presse. Weiskirchner za- 
kończył swoją mowę jak następuje: Naprzeciw jedne: 
go przekonania prawnego, może istnieć inne przeko- 
nanie prawne i nie można nikomu odmówić prawa wy- 
rażania tego przekonania. Jest wiele praw, wcale 
nie zakodyfikowanych, a za to w pisanych prawach 
jest wiele rzeczy niesłusznych. Miarodawczą jest tyl- 
ko żywa Świadomość prawna ludn; żądamy, aby z tą 
świadomością liczono się. Wałka partji antysemickiej, 
mimo odniesionych zwycięstw, jeszcze nie jest skoń- 
czona, a ten wypadek dowodzi właśnie, że jeszcze 
ciężkie ją czekają walki.. Zwycięstwo ostateczne mu- 
si jednak być po jej stronie, bo walczy ona za urze- 
czywistnieniem praw chrześcijańskiego ludu. 

Następny mowca dep. ks. msgr. Scheicher prze- 
mawiał z pustych ławek niemiecko narodowych posłów, 
bawiących się obeenie w abstynencję na rozkaz obra- 
żonego żydostwa. Mowca ubolewa, że szlachta austrja- 
cka po części pełza u stóp żydowskich. Miasta i wsie 
muszą płacić haracz żydowskim kapitalistom, którzy 
na giełdzie dyktują ceny. Obey żywioł stał się pa- 
nem w naszym krajn. Żyd ma wstręt do pracy: 
wziął sobie w monopol naukę i sztukę w Austeji; 
gazetani swojemi oglupia lnd chrześcijański, nieobj- 
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czajnemi sztukami korrnmpuje teatr. Żydzi zabrali 
nam nasz majątek, tak, iż mówi się już publicznie o 
wojsku Rothschilda. Żyd Branner ogłasza nową ży- 
dowską nankę zbawienia. Chrześcijanom nie wolno 
używać pieniędzy publicznych na swoje cele, dlatego, 
że jest tam jakiś grosz żydowski. To głoszą ci sami 
żydzi, którzy wyzyskują prodnkty pracy Chrześcijan. 
Oddaliśmy żydom bez zazdrości ziemię, uprawianą 
przez naszych ojców; pozwoliliśmy im zbogacić się. 
A teraz Shylock przychodzi i odmawia pierwotnym 
mieszkańcom ich praw! Będzie to jednak dia żydów 
Berezyną, w której zatoną! Jeżeli dotąd nie mamy 
ustaw, któreby nas chroniły, to sobie teraz takie n- 
stawy stworzymy. Uniwersytet wiedeński powstał z 
katclickiej fundacji: żądajmyż tedy, aby tam żaden 
żyd nie śmiał nauczać. Ta ziemia jest chrześcijańska, 
żądajmyż tedy, aby usunięto z niej synagogi! Rząd 
niech się nie łndzi, że sprawa, poruszona w tak nie- 
słychany sposób przez Lucjana Brunnera, może być 
dłuższy czas niezałatwiona ! 

Na zuchwałości zawsze się źle wychodzi i żydzi 
powinni byli trzy razy się namyśleć, nim na tę zu- 
chwałą drogę weszli. Nie myślimy tyraństwa żydów 
długo znorić. Lucjan Brunner powinien się nazywać 
Lucifer, to znaczy niosący światło, ponieważ jego 
czyn rozświetlił Chrześcijanom drogę; dostrzegliśmy, 
że stoimy przed przepaścią i że jest najwyższy czas 
zdobyć na nowo nasze prawa. Mowca oświadcza, że 
należałoby uchwalić rezolncje wzywające rząd do 
przestrzegania: 1) aby do chrześcijańskich instytncyj 
n. p. uniwersytetów, nigdy żydzi nie wstępowali ani 
z nich nie korzystali; 2) aby żydzi nie ciągnęli zy. 
sków z naszego, przez Chrześcijan cywilizowanego 
krajn, zanimby nie uzupełnili swoją pracą tego 
wszystkiego, co Chrześcijanie przez ciąg wieków wy- 
tworzyli; 3) aby żydzi nie zamieszkiwali domów 
zbudowanych przez Chrześcijan, nie korzystali z ulic 
i wodociągów budowanych przez Chrześcijan, jednem 
słowem, aby nie korzystali z chrześcijańskich pienię: 
dzy. — Niech żydzi mają czego pragnęli — koń- 
czył msgr. Scheicher. Od dziś dnia musimy z żyda- 
mi prowadzić wojnę, którą oni nam wypowiedzieli! 

Po krótkiew przemówieniu dep. Wohlmeyera, któ- 
ry położył nacisk na wstrząsanie pocznciem prawa 
wśród ludności, wychodzące hu korzyści socjalizmu i 
anarchizmu 1 na obrażanie ludu w jego najświ;tszych 
uczuciach, zabrał głos dr Lueger, który zaznaczył, 
że według zdania trybunału administracyjnego, Ko- 
ściół katolicki nie jest instytucją dobra powszechnego: 
„Jest rzeczą wprost niesłychaną — mówił Lueger— 
proklamować takie zasady. Nie pomylę się, twier. 
dząc, że członkowie trybunału administracyjnego nie 
pomyśleli o skutkach swego wyroku. Gdyby choć w 
połowie mieli pojęcie o jego znaczenin, nie wydaliby 
go z pewnością. Gdyby motywy wyroku były słnszne, 
nie moglibyśmy popierać szkół przemysłowych i szkół 
tachowych, nie moglibyśmy dawać nic na szpitale; 
wszystkie szpitale dla dzieci musiałyby być zamknię- 
te; we wszystkich tych instytucjach bowiem nie bio- 
rą udziału wszyscy członkowie gminy, a trybunał 
mówi, że jeśli w jakiej instytucji nie wszyscy biorą 
ndział, to nie jest to instytncja dobra powszechnego. 
Nie moglibyśmy także zakładać łazienek; spe- 
cjalnie pan Lucjan Brnnner mógłby się skarżyć na 
zakładanie łazienek przed trybnnałem administracyj 
nym, jakże bowiem mało żydów chodzi się kąpać! 
(Haczna wessłość). Nie możemy zakładać parków, bo 
nie wszyscy chodzą na spacer, nie moglibyśmy po- 
pierać sztuki etc. Z tych przykładów widzimy, jak 
niesłychanie... trudno znaleść wyraz parlamentarny... 
jak niesłychanie inteligentnem jest orzeczenie trybu- 
nału administracyjnego*. Dr Laeger- z całą stanow- 
czością twierdzi, że Brunner wniósł swoje zażalenie 
z nienawiści do katolickiego Kościoła, a wobec tego 
trybunał administracyjny powinien był namyśleć się 
10.000 razy, nim podobne zażalenie uwzględnił. 

„Wyrok przypadł na czasy ruchu „Los von Rom“, 
na skutek skargi człowieka, który nie jest krajo- 
weem. Możnaby prawie powiedzieć, że coś podobnego 
jest tyiko w Anstrji możliwe, gdzie poczucie ogólno- 
państwowe upsuiło wa tak niski poziom! Żydzi powi- 
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tali z entuzjazmem wyrok i komentują go w ten spo- 
sób, jakoby on zwracał się tylko przeciw katolickim 
kościołom. Byłoby to jeszcze gorzej; wówczas pod- 
niosłaby się przeciw temu wyrokowi taka krytyka, 
którą właśnie trzeba stłumić. Nie można dopuścić, 
aby wzbudziło się przekonanie, że Chrześcijanie w 
Austrji są wyjęci z pod prawa Należę do tych, któ- 
rzy każdemu zostawiają jego własną wiarę, ale to, 
co zostawiam innym, tego nie pozwolę sobie odebrać 
i będę bronił swojej religji przeciw każdemu, choćby 
to nawet miał być trybunał administracyjny !* (Huczne 
oklaski). 

Dr. Lueger w dalszym ciągu swojej mowy przy- 
tacza ustępy z dzieł Burckharda, który był jednym 
z sędziów wydających ten wyrok. Scena z komedji: 
„Biirgemeisterwahl* przedstawia sędziów jako szubra- 
wców i głapców. W powieści „Simon Thums* ten 
sam Burckhard przedstawia sędziów jako serwilistów 
1 przekupnych. Sztuka była przedstawiona; powieść 
nie została skonfiskowana, a ich autor jest członkiem 
senatu jednego z najwyższych trybanałów. „Ten pan 
pisze nietylko komedje i powieści. On umieszcza tak- 
że artykuły w żydowskich dziennikach*. Z tegoro- 
cznego artykułu wiełkancenego Burckharda w Neue 
Jreue Presse pizytacza Lueger istotnie wstrętne usię- 
py, natrząsające się z religji i meralności. „Taki to 
człowiek — mówi Lueger — ma decydować o na- 
szych najświętszych dobrach“. 

W zakuńczeniu swojej mowy Lueger rzekł: „Tak 
jak Chińczycy kaleczą sobie nogi, aby być pięknymi, 
tak u nas ludzie kaleczą sobie umysły, aby być do- 
brymi jurystami. „Czarne, to czarne“ powiada sobie 
zwykły człowiek, ale dla jnrysty musi to być na- 
przód dowiedzione na podstawie rzymskiego albo ka- 
nonicznego prawa, albo też na podstawie nstaw obo- 
wiązujących. Deliberują zatem. Jeden mówi: Czarne 
jest niebieskie“ : drugi: „Czarne jest czerwone“; trze- 
ci: „Czarne jest zielone*, i kłócą się o to wzaje- 
mnie. Nakoniec najbieglejszy z pomiędzy nich oświadcza: 
— „Czarne jest białe, a białe jest czarne*. I wszy- 
scy schylają przed nim głowy i mówią: „To jest 
wielki jurysta*, a następnie obwieszczają wyrok: 
„Czarne jest białe, a białe jest czarne“. Ludzie, któ- 
rzy nie studjowali praw, pochylają głowy w pokorze 
i mówią: „Oni orzekli, że czarue jest białe, a białe 
czarne”. Bywają jednak tacy krzykacze, którzy się 
z tem nie mogą pogodzić. Łagodniejsi pomiędzy nimi 
mówią: „Mnie się zdaje, że ten sędzia, to osioł*; 
mniej łagodni jednak powiedzą: „Mnie się zdaje, że 
człowiek, co taki wyrok wydał, musi być drabem*... 
(Huczne oklaski). Po mowie Lnuegera Sejm uchwalił 
jednomyślnie odnośne rezolucje. 

Po takiej dyskusji oczekiwano powszechnie, że hr. 
Schönborn, prezes trybunału kasacyjnego, poda się do 
dymisji, a Bnrekhard i referent Heiierer przestaną 
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funkcjonować. Tymczasem hr. Schönborn zwy myślał 
Luegera w katolickim (!) Faterlandzie, Burckhard 
siedzi cicho, a Heiterer wyzwał na pojedynek mar- 
szałka Sejmn Gudenusa! Już to nie ma, jak w na- 
szej Austrji! 


Zdarcro maski. 


Prasa lwowska odznaczała się dotychczas wyją- 
tkową dla socjalnych - demokratów względnością, roz- 
czulała się nawet niekiedy ich udziałem np. w uroczysto- 
ściach Mickiewiczowskich albo wystąpieniami p. Da- 
szyńskiego w parlamencie wiedeńskim nibyto w obro- 
nie honoru polskiego ludu. Wypadki niedzielne je- 
dnak, podczas których socjalna- demokracja znowu 
zdarła maskę i ukazała właściwe swe oblicze, otwo- 
rzyły uczciwej lwowskiej prasie oczy. Lepiej późno, 
niż nigdy; przypominamy jednak, iż już po nikezem- 
nem zachowanin się socjalistów na wiecu cieszyńskim, 
pnblicystyce polskiej nie wolno było mieć złudzeń co 
do moralnej i politycznej wartosci galicyjskiej orga- 
nizacji socjalistycznej. 

Artykuły, jakie obecnie znajdujemy w tym przed- 
miocie w Dzienniku polskim, są bardzo pomyślnym 
objawem otrzeźwienia lwowskiej opinji publicznej. Oto 
co pisze Dziennik w numerze wtorkowym : 

„jeżeli kiedy socjaliści zdemaskowali się jako 
najwstrętniejszego rodzaju terroryści, to zaiste w nie- 
dzielę, usiłnjąc rozbić wiec katolicki. Ci ludzie, któ- 
rzy domagają się jak najszerszej swobody obywatel- 
skiej, którzy pompatycznie wołają o wolność przeko- 
nań i wolneść słowa, ci sami ludzie nciekają się do 
najbrutalniejszego bezprawia wobec inaczej myślących. 
Już sam fakt, że dobrze zorganizowane stronnictwo 
nie zapobiegło podobnym scenom; jest wysoce chara- 
kterystyczny. Wołania socjalistów o wolność są pro- 
stą obłudą, fałszem i kłamstwem, skoro pod ich firmą 
takie mogą się dziać rzeczy. 

„Ale ten zamach na wolność słowa, ten zamach 
na religję katolicką ma swe dobre strony.  Niedziel- 
ny wiec dowiódł, że miasto nasze jest nawskróś ka- 
tolickie, że bezwyznaniowość socjalistów naszych jest 
poprostu kroplą w morzu wiernych. Nie potrafiliście 
i nie potraficie swem podstępnem i obłudnem postę- 
powaniem oderwać szerokich mas od jego macierzy, 
Kościoła. Nie potrafiliście i nie potraficie sprowadzić 
go z drogi wiary na drogę ateizmu. 

„Łzy, które świeciły w oczach sędziwego arcypa- 
sterza Issakowicza, ta głęboko serdeczna pieśń żalu 
i błagania, która odezwała się po skończonym wiecu: 
to wszystko otworzy oczy szerokim masom i powie 
im wyrażniej, aniżeli sto mów lub odezw, dokąd 
prowadzi socjalizm, że jest on poprostu 
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tylko pokrywką dążeń jednostek, które 
dla zaspokojenia swej ambicji, nieje- 
dnokrotnie dla interesu własnego, pro- 
wadzą na bezdroża bezkrytyczne, nie- 
oświecone masy.. Aby tem łatwiej módz wła- 
dać niemi, starają się wyrwać z ich serca miłość do 
Boga i Ojczyzny. 

„Niedziela ostatnia — to wielka i niepowetowa- 
na klęska socjalistów“. 

W artykule z środy pisze Dziennik p. t. „Srom 
i grzech!* co następuje: 

„Skonstatowae dziś można, że rozsiewane pełną 
garścią ziarna naszej typowo polskiej wyrozumiałości 
i pobłażliwości — owej toleraucji, która przez całe 
dzieje naszego narodu, jak niegasnące nigdy słońce, 
przyświeca — padły niestety na grunt zły i niewdzię- 
czny. Powiedzmy sobie bez ogródki. To bezprzykła- 
dne zuchwalstwo garstki zdziczałych rozczochrańców, 
którzy odważyli się swoimi wrzaskami zakłócać po- 
wagę i spokój obrad wiecn, którzy widocznie przyszli 
tam z powziętem naprzód postanowieniem, aby wy- 
wołać awanturę i ewentualnie wiec rozbić — choćby 
nawet do rozlewu krwi przyjść miało — to są prze- 
cioè wyraźne następstwa zbyt wielkiej 
pobłażliwości społeczeństwa wobec 
swych nieprzejednanych wrogów, jakimi 
radykalny odłam socjalnej demoracji w tym wypadku 
się objawił. 

„Dowody takiej pobłażliwości składa ogół nasz 
od jakich lat 10 i niemal zdawało się już niejedno- 
krotnie, że rozkładcza robota tych żywiołów — nie 
reformy społecznej — ale przewrotn, znajduje cichą 
aprobatę warstw oświeconych, patrjotycznych i kato- 
lickich. Wiele winy w tej mierze ponosi apatja, która 
od czasu do czasu kładzie się na umysłach narodu, 
jak zmora senna i trzyma nerwy jego w uśpienin, 
w znieczuleniu; wiele przyczynia się lekkie trakto- 
wanie tych prądów podziemnych, które pod stopami 
naszemi nurtują i tylko tu i owdzie na światło dzien- 
ne się wydobywają; wiele wreszcie złego sprawia o- 
portunistyczne kokietowanie tego lub owego obozu 
politycznego ze socjalistami wogóle, ilekroć wybory 
się zbliżają. Toż nie ma roku jeszcze, jak byliśmy 
świadkami tak wysoce gorszącego faktu, że oto pi- 
smo, które się polskiem mieni, Słowo polskie, pod 
pokrywką przesadnego liberalizmu otworzyło swe ła- 
my wodzowi galicyjskiej demokracji socjalnej, I. Da- 
szyńskiemu, i w ten sposób zgubne dla sprawy na- 
rodowej, żółcią i jadem zaprawne jego teorje doktry- 
nerskie przemyciło do szerokich kół polskich i kato- 
liekich ! 

„Grzeszy także przeważna część prasy galicyj- 
skiej, która znów, zamiast na każdym kroku ze wszech 
sił zwalczać zgubne kiernnki, środki i cełe socjalisty- 
cznej propagaudy, niby to unosi się jakąś wspaniało- 
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Zostawiłem go w spokojnem posiadaniu ca- 
łego Jorku i okolicy, on zaś odwdzięczył mi to 
uprzejmością, pozwalając nam spokojnie przeby- 
wać w dolinie rzeczki Esk, trzydzieści mil od 
niego odległej. 

Pierwsze moje usiłowania w celu wykształ- 
cenia dramatycznego talentu panny Vanstone u- 
wieńczone zostały znacznymi sukcesami. Odkry- 
łem w niej niepospolite talenty. Posiada ona wy- 
mowne rysy twarzy, wyborną modulację głosu i 
ową bystrą uchwytność, która cechuje zdolność 
artystki dramatycznej w rolach charakterysty- 
cznych. Potrzebuje obecnie tylko pewności w u- 
życiu i zastosowaniu swych środków. 

Obserwacje te obudziły jednę myśl, na którą 
wpadłem, gdy byłem jeszcze znajomym zmarłe- 
go nieporównanego artysty dramatycznego Karo- 
la Mathewsa. Zajmowałem się wówczas, pamię- 
tam doskonale, fabrykacją wina. Imitowałem na- 
turalny proces sporządzania wina w oficynach 
kuchni pewnego domu w Brompton i wyrabia- 
łem doskonałe białe stołowe Sherry. silne, o- 
stre na języku, bardzo ulubione na hiszpańskim 
dworze, po dziewietnaście szylingów za tuzin 
wraz z fiaszkami — porównaj nasz prospekt z 
tych czasów. lnteres ten mnie i moim kompa- 
nom nie wiele przynosił. Wyprzedzaliśmy gust 
czasu, a mieliśmy długi u handlarza flaszek. — 
Gdy mi zabrakło konceptu, jak i moich pienię- 
dzy i podziwiając ogólne powodzenie, jakie miał 
Mathews, wpadłem na myśl, aby wielkiego imi- 
tatora zimitować w ten sposób, iżby rołe jego 
grała jaka kobieta. Trudność polegała tylko w 


tem, żeby taką kobietę znaleść. Obecnie nako- 
niec znalazłem taką. panna Vanstone bowiem 


nie tylko jest młoda i piękna, ale utalentowa- | 
na. Zechciej ją tylko pouczyć w dramatycznej | zostały przerwane dwoma anonimowymi listami. 


sztuce udawania, zaopatrz ją w odpowiedne ko- 
stjumy dla różnych charakterów, wykształć jej 
talent do śpiewu i gry, ułóż jej cały szereg pię- 
knych zwrotów i przemówień do pnbliczności, 
ogłoś ją jako solo-artystkę, zadziw publikę dra- 
matyczną zabawą młodej, ładnej kobiety, a wó- 
wczas. jakie będą tego następstwa? Rozgłos dla 


mej pięknej, protegowanej, — a pieniądze dla 
mnie. 

Uwagami temi i refleksjami podzieliłem się 
otwarcie z panną Vanstone, — przyrzekłem jej, 


że sam jej będę role pisać i zyskiem się dzielić, 
nie zapomniałem zwrócić jej uwagi na zazdrości 
i trudności wszelkiego rodzaju. jakie ją na sce- 
nicznej drodze czekają. Nakoniec nie zapomnia- 
łem także o jej osobistych interesach. 

— Jeżeli pani wstąpi do jakiego teatru — 
rzekłem — to pierwszy lepszy dyrektor kupi 
sobie pani usługi i talent i będzie właśnie wów- 
czas chciał obstawać przy swych prawach, gdy 
pani zechce iść swoją własną drogą. Tymczasem, 
jeżeli pani zgodzi się na moją propozycję, to bę- 
dziesz pani własną dyrektorową i pójdziesz, do- 
kąd ci się spodoba. 

Argument ten zdawał się być dla niej prze- 
konywujący. Prosiła o dzień czasu do namysłu, 
a potem się zgodziła. 

Wnet potem miałem cały interes czarno na 
białem przed sobą. Wszystko jest w porządku, 
tylko w jednym punkcie nie: oto ona się waha 
dać nazwiska na dokumencie, który jej przed- 
łożyłem. Zobowiązuje się ustnie tylko tak długo 
być czynną, jak długo będzie leżało w jej inte- 
resie, aby robić pieniądze; w przeciwnym razie 
po tygodniowem wypowiedzeniu pragnie być 


wolną. Z dziewczyną tą doprawdy trudno sobie 
dać rady. Jedyna rzecz dobra w całej sprawie, 
że załatwiam przerachowania i już moja w tem 
głowa, aby moja śliczna zbytnio sobie kieszeni 
nie napchała. 


Moje wysiłki. aby pannę Vanstone pouczyć 


l 
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co do licznych poknszehń, jakie na nią czyhają. 


Przekonałem się przy tej sposobności, że ona Za- 
nadto zajęta była familijnemi sprawami i wsku- 
tek tego moim naukom nie poświęcała zbytniej 
uwagi. Z tego powodu napisałem anonimowy 
list do adwokata, który robi za nią poszukiwa- 
nia, zleciłem mu, aby je zaniechał i kazałem je- 
dnemu z moich przyjaciół list oddać w Charing- 
Cross na pocztę, W ośm dni później spytałem 
na tej samej drodze, czy on i jego klijenci ze- 
chcą posłuchać mojej rady lub nie. 

Po kiłku dniach przysłał mi mój przyjaciel 
następującą odpowiedź : 

„Mój panie! Gdyby mojej rady usłuchano, 
wówczas pan i jego anonimowy list byłby tak 
traktowany, jak na to zasługuje. Na życzenie 
starszej siostry panny Vanstone, zawiadamiam 
pana, że wszelkie dalsze poszukiwania zostaną 
wstrzymane pod warunkiem, że przynajmniej li- 
stowna wymiana myśli między siostrami zosta- 
nie umożliwiona. List starszej panny Vanstone jest 
tu załączony. Jeśli do tygodnia nie usłyszę. że 
list został oddany, to oddam jeszcze raz całą 
sprawę w ręce policji. Wiliam Pendrill“. Koron- 
ny zrzęda ten pan Pendril! 

Naturalnie, że zerknąłem badawczym wzro- 
kiem do przyłączonego listu, nim go oddałem. 
Panna Vanstone starsza opisuje swoją rozpacz, 
z tego powodu, że nic nie wiedziała o siostrze; 
w przeciągu tygodnia ma ona objąć miejsce ja- 
ko nauczycielka przy pewnei rodzinie i chę- 
tnieby chciała mieć choć tę pociechę, że otrzy- 
ma list od siostry, zanim obejmie nowe obo- 
wiązki. 

Zalepiłem list napowrót, byłem jednak na 
tyle przezorny, że przed oddaniem go, „ zapyta- 
łem swoją pupilkę, czy obecnie może więcej na 
siebie rachować, niż przy naszem pierwszem 
spotkaniu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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myślnością, jakimś chorobliwym sentymentem i na te 
machinacje przez palce patrzy. Są sprawy, zdarzenia, 
w których poprostu nie wolno polskiej publicystyce 
być objektywną, albo obojęiną, a natomiast zwartą 
falangą powinna maszerować przeciw wspólnemu wro- 
gowi i bój z nim toczyć na Śmierć lnb życie! Do 
rzędn takich spraw zaliczamy walkę z propagandą 
socjalistyczną — w obronie Wiary 1 Ojczyzny, w ©- 
bronie rodziny i imienia polskiego! Wypadki nie- 
dzielne powinny zaprawdę wyrwać nasz ogół myślący 
z chwilowego odrętwienia i zastoju*. 

Kończąc, Dziennik wzywa cały kraj do 
wytępienia skrajnych socjalistycznych żywiołów, 
dążących ślepo ku wynarodowienin proletarjatn, ku 
odarciu go z miłości, ba! nawet z szacunku dla Bo- 
ga i Ujczyzny. Do tej wałki nawolywaliśmy od po- 
czątku istnienia naszego dziennika ; niestety, byliśmy 
dotąd najzupełniej osamotnieni. Obyż zapał naszego 
sympatycznege kolegi nie był tylko słomianym ogniem, 
wznieconym przez słuszne podrażnienie chwili! 


- Z KRAJU. 
Stosunki pocztowe w Galicji, 


Przemijśl 16 maje. 

Corsz to częściej ranożą się skargi na admini- 
strację poczt w Gadidji a kača niemal redakcja 
prrepełnicną jest pablicznemi skargami z powolia opó- 
źnienia w nadejścia listów, gazet a nawet posyłek 
zawierających przedmioty podlegające zepsaciu. O tych 
ostatnich mogłyby coś powiećzieć c. k. urzędy po- 
cztowe w Krakowie dworcu i we Lwowie '©worcu a 
może nawet i registratura dyrekcji poczt we Lwo- 
wie. 0WV pierwszej mji ponesićby powiuny winę ru- 
cheme urzędy pocztowe a omówienie tych spraw bę- 
dzie przedmiotem niniejszego artykułn. 

© należytem fonkcjonowaniu instytucji pocztowej 


poczty ruchome (ambulanse), zajmujące wię właśnie 
przewożeniem wszelkich posyłek z miejsca ma miejsce 
a spełniające czynności swe w odpowiednie urządzo- 
wych wozach kolejowych. Z tego już, cośmy do tej 
chwili powiedzieli, wynika jasno, jak ogromnej do- 
niosłości są poczty rnchome, tak dla samej instytucji 
jakoteż i dla korespondującej publiczności. Zagrani- 
ca uznaje też znaczenie poczt ruchomych i zwraca 
baczną uwagę na prawidłowość fnnkcjonowania tych- 
że, ctaczając pracujących w tym dziale mzędników 
szezególniejszy opieką. U nar, niestety, dziej się 
wprost mzeciwnie i stąc nieporozumienia, stąd na 
rzekania pracujących nrzędników a w dalszym ciągu 
interesowanej publiczności. Dotychezas było bardze- 
źle; krótkie wypoczynki, nadmierne przeciążenie pra- 
cą, nieodpowiednie wynuegradzanie sprawiły, że lepsze 
siły pcczęły się usuwać od tej uciążliwej a odpowie- 
działnej slużby, kierownictwo zaś ambnłansów w bra- 
ku antynowanych i odpowiednio wyszkolonych ambu- 
lanserów poczęło się rastępywać siłami młodemi, nie 
urcbhicnemi, praktykanrami a nawet (wbrew przepi- 
som) 'ekspedytcrami. 

W dalszym ciąga, rzecz prosta, mieprawidłowe 
funkcjonowanie tego najważniejszego dziatn instytucji 
państwowej, a następnie skargi słusznie niezadowolo- 
nej publiczności, mającej prawo wymagać tego, co jej 
instytucja pocztowa dać winna. 

Dotychczas więc byłe Źle, ale będzie jeszcze go- 
tzej, gdyż dyrekcja poczt, nie bacząc na skargi urzę- 
daki w poczt ruchomych, qrroszących o paprawienie 
istniejących stosunków, zaprowadziła z dniem 1 maja 
ze względćw oszczędnościowych jazdy znacznie dłaż- 
sze od dotychczasowych, 'co-odbić się musi ma zdrowiu 
i tak już pracą przeciążorych urzędników, a w ma- 
stępetwie tego i na korespondującej publiczności. Gźy 
bowiem dotychczas praea ambnulansowa rozłożena była 
na przestrzenie takie, jak Lwów-Kraków, Lwów-Pod- 
wcłoczyska i t.wów-Iekamy, to od 1 maja zaprowa- 
dzono bezpośrednie polączenie Krakowa z lckanami 
i Krakowa z Podwołoczyskami, a to celem eszczę- 
dzenia parsonalu i djet, i tak już mizernie obliczony ch. 

Lwowskie 5/a:ro Polskie, omawiając ten przedniot, 
podnosi siasznie, że nawet władza kolejowa zmienia 
na takich przestrzeniach swój persona], zmieniają się 
lokomotywy a nawet wozy osobowe, tylko urzędniey 
pocztowi pracnją jećni i ci sami, a że pracują ciężko, 
wystarcza nadmienić, że galicyjskie linje ambalansowe 
są pielwszorzędnego europejskiego znaczenia, będąc 
pośrednikami w korespondencji między całym Zacho- 
dem a Wschodem, nie mówiąc już o tem, że na ta- 
kiej przestrzeni jak Kraków-Podwołoczyska i Kraków- 
= Jekany, zamieniają między sobą korespondencje takie 
= miasta jak: Kraków, Tarnów, Rzeszów, Jarosław, 
Przemyśl, Lwów, Złoczów, Tarnopol, Stanisławów, 
_ Kołomyja i Czerniow ce, nie wspominając jnż o se- 
tkach innych mniejszych miast i miasteczek. 

Z tego widzimy, że kierownictwo galicyjskich am- 
bnlansów spoczywa Wprost w nieudolnych rękach, a 
stanowczo wyrażenie to podtrzymnjemy, bo żądać od 
instytucji pocztowej, która nietylko sama się opłaca, 
ale jeszcze znaczny dochód państwu przynosi — dal- 


decydują pizedewszystkiem wspomniane co dopiere ; 
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szych oszczędności, to prawdziwy zamach na zdro 
wie własnych urzędników i korespondującą publi- 
czność. — Dajcie urządnikom należyte wypoczynki, 
uposażcie ambulans w wyborowe, należycie wykształ- 
cone siły (tak, jak to ma miejsce na liniach wiedeń- 
skich) dajcie im odpowiednie za ich pracę wynagrodzenie, 
a wtedy można wymagać od nich rzetelnego wypeł- 
niania poruczonych obowiązków; w obecnych warun- 
kach musi każdy, sprawiedliwie na tę sprawę zapa- 
trujący się człowiek, przyznać, że urzędnicy poczt ru- 
chomych, nie są po prostu w stanie odpowiedzieć sū- 
miennie temu, czego od nich wymaga tak władza 
przełożona, jak i publiczność interesowana. 

Zwracamy się zatem do naczelnego dyrektora 
poczt galicyjskich p. Seferowicza, który już niejedno- 
krotnie złożył dowody, że dobro instytucji leży mu 
na sercu, aby wglądnął w sprawę i złe naprawił. 

Po energji i najlepszych chęciach naszego jene- 
ralnego dyrektora spodziewamy się, Że do tej swu- 
tnej sprawy więcej powracać nie będziemy mieli po- 
trzeby.. 


Nadzór zadu w kasach Oszczędności. 
kólnik Namiestnika o nadzorze komisarzy rzą- 
dowych w Kasach oszczędnuści brzmi w dalszym cią- 
gu jek następuje: 
IUR. Pod względem portfelu należy przedewszystkiem 


baczyć na te, by weksle były pewne, dające się bez | 


trudności zrealizować i by mdzielony kredyt wekslo- 
wy mie wychudził po za zdolność kredytową 'dtużni- 
ków. Co de tej zdolności, powinien się komisarz rzą- 


informować, Prócz tego wdieży w portfela unikać we- 
iksli osób, które widocznie wiodą życie marnetrawne, 
chociażby nawet weksle tte na razie dawały jeszcze 
zupełne bezpieczeństwo. Weksle bowiem takóch osób 
'miezawodnie kiedyś muszą się stać miepewire lub Ea: 
wet strzcić wszelką wartość. Otóż pozbyć się wierzy- 
telności tego rodzaju w czasie właściwym, jest "ze- 
ezą nieraz bardzo trnómą, dlatego bezpieczniej ich 
zupełnie unikać. Toż samo tyczy się esób trndnią- 
cych się ryzykownewi przedsiębiorstwami, przedhedzą- 
dzącemi ich siły majątkowe. 

'Qe się tyczy innydk aktywów, nałeży Aokładnie 
badać nietylko stan hipotek, ale w szczególności ak- 
tywa z rachunków bieżących (o ile ome w Kasie 
oszcpgdności statutowe są dopuszczone) i lombardu. 
Doświadczenie uczy, że bardzo wielkie małażycia w 
instytucjach finansowych kryją się w skomplikowanych 
pozycjach rachunku bieżącego. 

‘Pod względem pokrycia wierzytelneści z rachuR- 
u ku bieżącego i lonibarlx: konieczną jest rzeczą wy- 
magae bezpieczeństwa 'zupełnego i z tego powodu 


|. 
| 
| 
| 
| 
| 
|. 


wogóie jako pokrycie 'należy przyjmować tylko efek- ; 


, ty mające bezpieczeństwo pupiłarne, i to de tej wy- 
! sokeści, do której je Ilozabarduje Bank austeo-węgier- 
ski Zasadę taką, © jie podobnego postanowienia nie 
( maw statucie, jesi rzeczą pożądaną statutowe określić. 
\ Jeżeli w podany wyżej sposób komisarz rządowy 
pojmować i wypełmiać hędzie swoje obowiązki, to'nie- 
zawodmie zapobiegnie -on skutecznie madużyciom w 
zarządzie Kasy i zdoła :meraz przeszkodzić siesumien- 
nemu lub lekkomyślnemu szafowaniu pieniędzmi za- 
kładu. Gdyby zaś komisarz rządowy w pewnym po- 
szczególnym wypadku miał wątpliwość, czy postępo- 
wanie asy w pewnym ikierunku jest prawidłowe Unb 
żak ma w danym razie ipestąpić wypada, matenczas 
«winien zasięgnąć wskazówek w namiestnietwie. 

Tej drogi pisemuych «zy też ustnych sprawo- 
mdań i zapytań nie należy zaniedbywać, gdyż przy- 
ezynia się ona znakomieie ile poinformowania władzy 
przełożonśj o stanie zakłalu i spowodować może nie- 
jeśnokrotnie wydanie zarządzeń, będących właśnie na 
czacie. Również powinien komisarz rządowy zwracać 
uwagę na ególny ustrój Kasy i dzielić się swojemi 


zam 


dzenie w Kawie, pewien przepis Statutu lub regula- 
minu aważał za niepraktyezny, za niewłaściwy, lub 
wprost za szkedliwy. O ile jego rady i wskazówki 
bezpośnednio u .zarządn Kasy nie edniosłyby pożąda- 
mego skatku, wanien komisarz rządowy o swoich spo- 
strzeżeniach w tym kierunku donieść namiestnictwu, 
przedkładając zarazem pewien mniej hub więcej okre- 
ślony wnicsek. Kasy nie posiadające regulaminu dla 
zarządu zakładu, Gależy nakłonić do ułożenia takie- 
go regulaminu i 46 postarania się o zatwierdzenie 
rządowe. 

Także pożądanem jest, aby Kasy dla poszczegól- 
nych działów czynności, jak n. p. dła postępowania 
przy udzielaniu pożyczek hipotecznych, dla cenzuro- 
wania weksli, mających się eskontować, dla przed- 
siębrania perjodycznych szkontrowań Kasy, ułożyły 
pewne, stale obowiązujące przepisy i przepisów tych 
ściśle się trzymały. 

Powyższe uwagi zechce p. starosta bezzwłocznie 
podać do wiadomości komisarza rządowego, ustano- 
wionego przy istniejącej tamże Kasie oszezędności, ce- 
lem ścisłego i sumiennego przestrzegania. 

W szczególności winien komisarz rząłowy bez- 


założona w roku 1867. 


dowy także samoistnie, niezależnie od zarządu Kasy : 


spostrzeżeniami z namiestaictwem, gdyby pewne urzą: | 


b) 
ZZOZ OO ZZO 


zwłocznie, po zakomunikowanin mu niniejszego re- 
skryptu i stosując się do zawartych w nim uwag, 
zbadać dokładnie stan Kasy, swemu nadzorowi po- 
wierzonej, i stosownie do wynihu tych badań zawe- 
zwać zarząd zakładu do poczynienia kroków zarad- 
czych, jakieby się okazały potrzebne. Należy mi też 
donieść, kiedy się odbyło ostatnie szkontrum Kasy, 
a jeżeli w ostatnim czasie Kasy dokładnie i szczegó- 
łowo nie szkontrowano, to należy bezzwłocznie takie 
szkontrum zarządzić, trzymając się przy tem poda- 
nych w niniejszym reskrypcie wskazówek. 
O skutku należy przedłożyć namiestnietwu 

miesiąca wyczerpujące spi awozdanie. 

C. k. Namiestnik: Piniński. 


ZE ŚWIATA. 


Londyn 15 maja. 
Ze wspomnień o Melssonierze. — Oryginalne intermezzo w 
lzhie gmin. — Z teatrów londyńskich. 

Niedawno odbyła się w Londynie wystawa i pu- 
bliczna licytacja obrazów znakomitego francuskiego 
malarza Meissoniera. Z okazji tej skorzystał miesię- 
cznik angielski Contamporary, aby podać obok sto- 
djam zmarłego artysty, także garstką wspomnień o 
Meissonierze. 

Wiadomo, że jednem z najcelniejszych 
Mieissoniera jest obraz p. t. „Napoleon w r. 
ma którym z dziwną plastyką odtworzona została 
droga śniegowa. Jeden z wielbicieli talentu francu- 
skiego artysty, pisze Contamporary, zapytał go raz 
w chwili ponfnej rozmowy, na czem tenże wzorował 
się przy malowaniu tej przepysznej drogi. W odpo- 
wiedzi na to pytanie Meissonier wyciągnął z kąta po- 
koja kawałek wąskiej a długiej deski i rzekł: 

„Oto moja droga*. 

I z uśmiechem na twarzy począł opowiadać, jak 
kolejno na desce tej przygotowywał śnieg, błoto, ślady 
'kół, koni i ludzi. 

— Narzuciłem na deskę warstwę gliny i prze- 
«©iągałem pe niej tę oto armatkę. Potem maleńką pod- 
kówką wyciskałem ma glinie ślady kopyt końskich,. 
następnie wszystke posypywałem mąką i znowu po 
pobielonej przestrzeni przeciągałem armatkę. W tem 
| sposób pe kilkugodzinnej pracy zdołałem skonstrno* 
jį wać «oś modobnego do wiejskiej drogi zasypanej śnie- 
| giem zdeptanym i w części zamienionym w błoto. 

źstotnie Paryżaninowi, który może, jak długo: żył, 

nie widział wigkszego śniegu, a tem mniej zasypatej' 

' nim pelnej drogi rosyjskiej, trudno było wpaść na 

| gozjałniejszy poarysł w stworzeniu sobie podobnego 

wzota. Ea pomysłowość artysty budzi u Anglików 
| tew większy dla niego entuzjazm. 

Nudne obrady w angielskiej Izbie gwin zostały 
; w tych duiach ożywione interwencją trzyletniego syn- 
| ka przywódcy partji irlandzkiej, Johna Dillon. Była 
| tu właśnie chwila pytań, tak zwana „Question time“, 
| 


do 


płócien 
1814", 


więe „Pytania i odpwwiedzi krzyżowały się wśród tego 
dostojnego zgromadzenia, gdy nagle rozbrzmiał dzie- 
cięzy głosik z 

— Manio, jak tutaj dużo panów! 

Wszystkie oczy zwróciły się w stronę galerji dam 
i ujrzano dziecięcą rączkę w białej rękawiczce, wy- 
wijającą raźnie. 

|, — Patrz, mamo — wołał głosik — widzisz, to 
ojciec, a to pan X., a to pan Y. i tak dalej. 

Nikt nie słachał dowodzeń przemawiającego wła- 
śnie sekretarza marynarki, p. Puvell Williams, nikt 
nie wzywał: „Do porządku!* Lascz ten dziecięcy gło- 
sik nie wzruszył jednak poważnego Sergeant of Arms, 
który grzmiącym swoim organem wydał rozkaz: 
Usunąć tego obcego człowieka. 

Dillon junior został wyprowadzony, pomimo oporu. 
Wychodząc, wołał: 

— Mamo, i ja chcę powiedzieć mowę. 

Nigdy jeszcze „Obcy człowiek* nie podbił tak 
dalece serca panów z izby gmin, jak mister Dillon. 

Niesłychany pospiech w zaspakajaniu ciekawości 
widzów cechnje londyński „Palace Theater“, Niedaw- 
no przy pomocy kinematografn przedstawił on na 
seenie ślub c/rki lorda Rosebsry w samym dnia ce- 
remonji. Obecnie dyrekcja dokonała drugiego podo- 
bnego majstersztykn, odtwarzając tego samego dnia 
wieczorem wyścigi odbyte w Liverpoln o godzinie pół 
do czwartej po południu. Stało się to oczywiście dzię- 
ki zdjęciom fotograficznym, dokonanym na miejscu ti 
przywiezionym następnie specjalnym pociągiem do 
Londynu. W czasie jazdy w wagonie przygotowywa- 
no fotografje. Pociąg przybył o godzinie 8 min. 20 
wieczorem do Londynu, gdzie witały go entuzjastycz- 
nie tłumy publiczności, sympatyzującej tutaj niezmier. 
nie z wszelkiego rodzajn postępem w dziedzinie wy- 
nalazków i sztuki, O godzinie pół do jedynastej w no- 
cy rozpoczęło się kinematograficzne przedstawienie. 

Właściwy sezon teatralny zaczął się w Londynie 
dopiero z otwarciem (onvent Garden opery. — Na 
pierwszy wieczór dano „Lohengrina* Wagnera. Par. 
ije Elzy odśpiewała żona kierownika opery, pani 
Mottl, partnerem jej był Jan Reszke. Przedstawienie 
wypadło nad wyraz świetnie. Eo alfn 
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poleca Fabryka wyrobów wełnianych F. E. Zajączek i Lankosz, Kęty 
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„GŁOS NARODU“ 


z dnia 15 Maja Nr U 


KRONIKA. 


Kraków, 158 maja. 


Kalendarz kościelny. Dziś czwartek, Feliksa. Kapucy- 
na i Eryka, króla: jutro Piotra Celestyna, Papieża; po- 
jutrze Wigilja. Bernarda Sen., wyznawcy. 

Kalendarz rybacki, Od 16 maja istnieje czas ochronny 
na: jazia, swinkę, czopa, cytrę i brzanę, oraz na raka 
samicę. 

Kalendarz myśliwski. Od 15 maja wolno polować jedynie 
na rogacze (samce sarn), na wszelką inną zwierzynę i 
ptactwo w ogólności istnieje czas ochronny. Dziki i lisy 
należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, sarny sa- 
mice i cielęta, spiezaki, samice cietrzewi i głuszców. 

Kalendarz astromomiozay. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 50, zachód przypada o godzinie 7 
minut 22, długość dnia godzin 15 minut 32 

Stan powietrza. Dnia 18 go maja o godzinie 7 rano 
barometr 748,0, termometr -+ 13 2 u., wilgotność 82 ,, wiatr 
wschodni. 0. 


Dyrektor policji dr Z. Korotkiewicz wyjechał 
dziś rano do Lwowa. 

Komendanci korpusów Lwowa i Przemyśla, 
wraz z oficerami świty przejechali wczoraj osobnymi 
pociągami do Wiednia na odkrycie pomnika arcyksię- 
cia Albrechta. 

Jubileusz prof. dra Edw. Korczyńskiego. Ucznio- 
wie prof. Korczyńskiego, pragnące uczcić 25-lecie jego 
zawodn naczycielskiego, wydali do kolegów swoich 
następującą odezwę: „Szanowny Panie Kolego! W koń- 
cu b. r. mija 25 lat zawodu nauczycielskiego radey 
dworu prof. dra Edwarda Korczyńskiego. Na stano- 
wisku kierownika kliniki lekarskiej Uniw. Jag., tak 
pełnem odpowiedzialności, w warunkach nie zawsze 
pomyślnych, rozwinął prof. dr. Korczyński skuteczuą 
działalność naukową i nauczycielską, postawił i utrzy 
mał klinikę na wysokości jej zadań, wykształcił setki 
dzielnych lekarzy, z których wielu zaszczytne i po- 
żyteczne zajęło stanowisko, a nawet rozgłośne zyskało 
imię. Obok tej działalności wypływającej ściśle ze sta 
nowiska profesora, podnieść się godzi jeszcze działal- 
ność Jego obywatelską, widniejącą z prac podjętych 
dla piśmiennictwa lekarskiego i jego rozwoju, dla 
przemysłu lekarskiego, dla bałneologji krajowej i w. i. 
Chcąc dać widomy wyraz uznania dla rzetelnej, wy- 
trwałej, a niepłonnej pracy, postanowiło podpisane 
grono lekarzy upamiętnić rok jubilenszowy stosownym 
obchodem, w kiórego programie pomieszczono między 
innemi, wydanie książki pamiątkowej i ofiarowanie 
klinice lekarskiej portreiu jej długoletniego kiero- 
wnika. 

„Nie wątpiąc, że Wny Pan kolega zdanie i za- 
miar podziela, prosimy o przyczynienie się do jego 
spełnienia przez wzięcie udziału w proponowanym ob- 
chodzie, którego szczegółowy program będzie później 
ogłoszony. 

„Składki na pokrycie kosztów przyjmuje dr W. 
Kędzior, pierwszy asystent kliniki lekarskiej (Kra- 
ków, ulica Kopernika, gmach kliniki lekarskiej). Roz- 
miar i szczegółowy program obchodu zależe: będzą 
w znacznej części od ilości uczestników“. 

Następuje 193 podpisów lekarzy z obu stolic i 
miast z Galicji, a nawet z Wiednia. 

Wybór dyrektora teatru miejskiego. Dziś o go- 
dzinie 5 po połndnin zebrać się ma komisja teatral- 
Da, aby głosować nad wniesionemi ofertami o dzier- 
żawę teatru. Następnie wybranego przez siebie kan- 
dydata, komisja przedstawi Radzie miejskiej, która 
odbędzie posiedzenie bezpośrednio po posiedzenin ko- 
misji teatralnej. Wybór zatem nowego dy- 
rektora teatru miejskiego dziś dokona- 
ny będzie. 

Zwyczajne walne zgromadzenie członków kra: 
jowego Towarzystwa rybackiego w Krakowie odbę- 
dzie się w piątek dnia 19 maja w sali Rady miej- 
skiej o godzinie 10 przed południem. Porządek dzien- 
ny jest następujący: Odczytanie protokołu z ostatnie- 
go walnego zgromadzenia; sprawozdanie z czynności 
Towarzystwa za rok 1898; sprawozdanie kasowe za 
rok 1898 i wnioski komisji rewizyjnej; wybór czte- 
rech członków wydziału ; wnioski członków. W razie 
nieprzybycia ilości członków statutem  przepisanej 
odbędzie się tego samego dnia o godzinie 11 przed 
południem z tym samym porządkiem dziennym po- 
nowne walne zgromadzenie, które w myśl § 13 sta- 
tutów poweźmie uchwały bez względu na ilość obe- 
cnych członków. 

Krakowskie Koło nauczycieli szkół wyższych, 
na posiedzeniu w dniu 13 b. m. obradowało nad 
wnioskami, które wydział Towarzystwa postawił na 
porządku tegorocznego walnego zgromadzenia Towa- 
rzystwa naucz. szkół wyższych. Porządek ten przy- 
jęto po długiej dyskusji z niektóremi zmianami. Prof. 
K. Kunza upoważniono do postawienia w imienin 
Koła krakowskiego wniosku, domagajądego się od 
ministerstwa oświaty subwencji dla profesorów szkół 
średnich na wyjazd do Paryża w r. 1900, w któ- 
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rym podezas wystawy odbędzie się kongres pedago- 
giczny. Subwencję tę powinni otrzymać ci, którzy 
zajmowali się organizacją szkół Średnich. Delegatami 
na tegoroczne walne zgromadzenie Tow., które się 
odbędzie we Lwowie w dniu 21 i 22 maja, wybrano 
profesorów A. M. Kurpiela i K. Kuuza. 

Waine zebranie Koła męskiego Tow. Szkoły 
ludowej odbyło się wczoraj w lokalu Towarzystwa. 
Po odczytaniu sprawozdania i udzieleniu absolutorjum 
ustępującemu Wydziałowi, dokonano wyborów. Ponie- 
waż dotychczasowy przewodniczący p. Kazimierz Bar- 
toszewiez stanowczo oswiadczył, że z braku czasu 
prezesem nadal być nie może, wybrano przeto na je- 
go wniosek przez aklamację przewodniczącym ks. re- 
ktora Tadeusza Chromeckiego. Na zastępcę jego po- 
wołano pror. Waierego Eliasza, na sekretarza p. 
Eustachego Śmiałowskiego, na” podskarbiego p. Józe- 
fa Jasińskiego. Prócz tego weszli do wydziału pp.: 
Małecki, Świątek, Niewiarowski, Grigar, Koszutski, 
Rzewuski. 

Miodość ! Otrzymujemy następujące pismo od 
wydziału lwowskiej Czytełui akademickiej: „Szano- 
wna Redakcjo! W nr. 108 Głosu Narodu znajdu- 
jemy wiadomość, że w pochodzie uczestników wiecu 
katolickiego wzięły udział również i stowarzy- 
szenią akademickie. Ustęp ten korespondencji 
jest zupełnie błędny. W pochodzie wzięła udział tyl- 
ko akadem. kongregacja marjańska, a zresztą nie 
było tam reprezentowane żadne z licznych towarzystw 
akademickich*. To źle kochani panowie! Nie ma- 
cie się czem chwalić ! 

Subjekt handlowy artystą. W oknie wystawy 
handlu delikatesów Ant. Hawełki, pojawił się dziś 
nowy sztuczuy obraz, wykonany przez p. Kazimierza 
Ropskiego, który jako ariysta suż generis nie posia- 
da chyba u nas rywali. Nowy obraz prawdziwie ku- 
piecki, wykonany z samych delikatesów i korzeni ko- 
lonjalnych, nosi u góry napis słodki, bo z rodzen- 
ków: „A. Hawełka*. Pod napisem bożek handlu 
Merkury, stoi oparty o drzewo palmowe, a obok nie- 
go z lewej chłopczyk, trzymający herb Białego Orła, 
na tle amarantowem. Orzeł wykonany jest z migda- 
łów. Pod tym obrazem złoty napis: „Handel pod 
Palmę, kolonialny i delikatesów“. Dodać należy, że 
Merkury i chłopczyk włosy mają z herbaty. Obraz 
kosztował przeszło dwa tygodnie pracy po nocach, 
gdyż w dzień p. Ropski zajęty jest w handlu. 

Kuferek ręczny z bielizną znalazł żołnierz poli- 
cyjny Srebrniak i złożył go w tutejszej dyrekcji po- 
lieji. 

Pocieszające zaprzeczenia. Przegląd i Gazeta 
narodowa kategorycznie zaprzeczają obiegającym 
Lwów pogłoskom o zamierzonej abolicji śledztwa w 
sprawie Kasy oszczędności i innych zostających z tem 
w związku katastrof finansowych, tudzież pogłoskom 
o prawdopodobnem ustąpieniu hr. Pinińskiego i mar- 
szałka kraju. „Możemy zapewnić na podstawie naj- 


; dokładniejszych informacyj — pisze Gazeta narodo- 


wa — iż możliwość umorzenia procesu p. Zimy jest 
stanowczo wykluczona, choćby tylko ze względu na 
uchwałę sejmu, w której zwrócono się do władz z żą- 
daniem ukarania winnych katastrofy Kasy oszczę- 
dności. Nie mniej możemy zapewnić, że w kołach 
kompetentnych nawet nie poruszano tej kwestji i mo- 
wy o niej wcale być nie mogło. Najlepszym zaś do- 
wode tego jest, iż śledztwo trwa dalej i onegdaj 
przesłuchiwano jako świadka p. Kleeberga z Wie- 
dnia, dawniejszego komisarza rządowego galic. Kasy 
oszczędności *, 

Również zaprzecza (Gazeta Narodowa jakiejkol- 
wiek łączności hr. Kazimierza Badeniego z katastro- 
fami finansowemi we Lwowie. Wszystkie te zaprze- 
czenia przyjmujemy ze szczerą radością, i niczego tak 
bardzo nie pragniemy jak tego, aby one rzeczywi- 
ście odpowiadały istotnemu stanowi rzeczy. Korespon- 
dent nasz uważał za swój obowiązek zanotować po- 
głoski, obiegające istotnie, (bo za to ręczymy), po- 
ważne koła we Lwowie; okazuje się, iż dobrze zro- 
bił, bo przez to dał sposobność pismem tak bliskim 
wielkiego ołtarza, jak Przegląd i Gazeta narodowa, 
do zaprzeczeń, na których będzie można odtąd pole- 
gać, pomijając milczeniem te straszne, trudne do u- 
wierzenia i przygnębiające pogłoski, które od pew- 
nego czasu niepokoją i rozjątrzają umysły w kraju. 

Ohydnej zbrodni -jak pisze Glos przemyski — 
dopuścił się względem panny M. R., pewien starszy 
lekarz pułkowy w Przemyślu. Zjawił się on w czwar- 
tek b. m. w komisarjacie policji i tu złożył zeznanie, 
że do p. M. R., która obok niego mieszka, schodzą 
się codziennie żołnierze, i że ona uprawia nierząd. 

Wysłano stójkowego i, pomimo perswazyj ze stro- 
ny zadenuncjówanej, sprowadzono ją na strażnicę po- 
licyjną. 

Osadzona w aresztach policyjnych musiała czekać 
do piątku rana na rewizję sanitarną. Przenocowała 
swą czarną noe na tapczanie między zwykłemi pro- 
stytutkami. W piątek sprowadzono ją do lekarza dra 
Michalika. Ten skonstatował, że donos starszego le- 
karza pułkowego był fałszywy. Zapanowalo więc ogól- 
ne zdziwienie na polieji. Wyjaśniło się jednak wkrótce. 
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P. M. R. padła ofiarą zwykłej zemsty starszego le- 
karza pułkowego. 

Chciał on ją bowiem koniecznie uczynić sobie po- 
wolną. Wabił ją do siebie, pokazywał jej pierścionki, 
zegarki i inne świecidełka. Natrafiał jednak zawsze na 
stanowczy opór ze strony dziewicy. 

Rzucił na nią oszczerstwo i rzucił ją na pastwę 
wstydu. Chciał wycisnąć na niej wieczyste piętno 
hańby. Dokonał tego w części. Aresztował ją stójko- 
wy jako zwykłą ladacznicę, wlókł przez miasto pu- 
blieznie i jawnie, osadził w aresztach pośród niego- 
dnego towarzystwa, wreszcie poddał hańbiącej rewizji. 

Obrazki z życia wojskowego Czytamy w Głosie 
przemyskim: „Dnia 26 kwietnia obyła się w prze- 
myskim sądzie wojskowym rozprawa przeciw kapralo- 
wi z 15 kompauji 15 pułku obrony krajowej Chmie- 
lowskiemu, za czynne znieważenie szeregowca Duba- 
nowskiego. Chmielowski przy wizytacji kuferków nie- 
zadowolony był z kuferka Dubanowskiego — nie ùa- 
myślając się więc długo, wymierzyl mu policzek. Za 
to skazano Chmielowskiego na 14 dni aresztu, ale 
głównodowodzący p Galgoczy ułaskawił go, Dnba- 
nowskiego zaś za to, że po otrzymanin policzka sta- 
wiał opór Chmiejowskiemu, osadzono w śledztwie i 
po trzech tygodniach skazano jeszcze na 8  miesię- 
cy więzienia. Dubanowskiego p. Galgoczy nie uła- 
skawił. — Dnia 26 kwietnia sąd wojskowy po prze- 
prowadzonej rozprawie i po przesłuchaniu szeregu 
świadków, skazał zugsfiihrera Darmstiittera za to, ża 
dnia 26 stycznia b. r. uderzył żołnierza Struczoka 
dwa razy w twarz za rzekomy nieporządek w ułoże- 
niu płaszcza, dalej, że w tymże samym miesiąch u- 
derzył Struczoka pewnego dnia 5 razy w twarz za 
to, że zjadł nadprzepisową porcję chleba — na czte- 
ry tygodnie aresztu. Kapraia zaś Denenbauma, któ- 
ry kilkakrotnie, jak to stwierdzili świadkowie, znę- 
cał się nad Struezokiem, a nadto obiecywał mu, że 
póty go męczyć będzie, aż Struczok się zastrzeli lub 
powiesi — skazano na 6 tygodni aresztu. Przy voz- 
prawie pokazało się także, że męczono Struczoka nie- 
obowiązującemi ćwiczeniami gwerem i to kazano mu 
jeszcze na naflancowanym karabinie zakładać przy 
ćwiczeniu bochenek chleba komiśnego. Struczoka zaś 
za to, że dał posłuch tym groźbom i dezerterował, 
skazano na 4 tygodnie aresztu“. 

Usiłowany mord z dokonanym rabunkiem. Pod 
tym tytułem donosi Głos Przemyski: „Potwornej 
zbrodni dopuścił się w Środę dnia 10 b. m. w Pi- 
kuliecach, pod Przemyślem, porneznik 9 pułku pie- 
choty, szacjonowany w Grochoweach, wraz z kilkoma 
żołnierzami od tegoż pułku, na osobie wieśniaka Pa- 
wła Dziubana z Pikulic. Rzecz miała się tak: 

W piątek 5 b. m. żołnierze z 9 pułku piechoty 
poszli, na rozkaz komenderującego nimi oficera, z sża- 
flikami po piasek na skały, które są własnością pi- 
kuliekich włościan: Jodłowskiego, Kozara i innych. 
Uważając cudze dobro za swoją własność, nie pytali 
się nawet właścicieli, czy pozwalają im na pobiera- 
nie bezpłatnie piasku, przytem jeszcze tratowali zbo: 
że wieśniakom, nie chcąc okrążać do skał ścieżkami. 
Kiedy przedstawienia wieśniaków, by im nie niszezo- 
no ich mienia, nie pomogły, poodbierali oni żŻołnie- 
rzom szafliki w zastaw za wyrządzoną im szkodę 
Do kroku tego byli w zupełności uprawnieni włościa: 
nie, bo uczynili tylko to, co czyni gajowy lub pelo- 
wy gminny lub dworski, gdy spotka pasące się bydlę 
na łanie dworskim lub gminnym: aresztuje je aż do 
wynagrodzenia szkody. 

Żołnierze dali znać o zabranin im szatliików swe: 
mu porucznikowi. 'Ten kazał nałożyć żołnierzom ba- 
gnety na gwery i wraz z nimi poszedł na rozbójni- 
czą wyprawę. Ż łdactwo, z oficerem na czele, wpadł 
do zagrody Jodłowskiego, oficer chwycił go pod gar: 
dło, żołnierzom zaś kazał przyłożyć mu do piersi ba: 
gnet, aby nie mógł się ruszyć, przyczem okładani 
go kolbami. To samo uczyniono Kozarowi, któremi! 
nawet przedziurawiono bagnetem sukmanę. Tymcza ` 
sem inni żołnierze rabowali własność włościan, zabie- ! 
rając do szaflików ich piasek i tratując im zboże í 
To działo się 5 b. m. w piątek. W środę wieczore! 
10 b. m., około godziny 6, wracał po pracy od ka 
mieniołomów Jakóba Felsena włościanin Paweł Dzi 
ban. Naprzeciw niego szedł ten sam porucznik z . 
pułku piechoty i około 10 żołnierzy. Kiedy Dziubau 
podszedł blisko ku żołnierzom, oticer zawołał: „To 
tyś taki ptaszek !* — złapał go przy tych słowach 
za gardło, dobył pałasza i począł nim uad głową 
wystraszonego wieśniaka wywijać. Dziuban, który ani 
nie brał udziałn w piątkowej aferze, ani nie jest 
właścicielem skał i piasku, któryby dał powód woj- 
sku do wyrabiania tych skandalicznych scen, powia- 
da: „Co pan porucznik chee odemnie, czy to rozbój 
na drodze ?* 

Na to oficer, zwrócony do żołnierzy, Zawołał: 
„Ergreift ihn!- — Żołnierze rzucili szaflik na zie- 
mię, a jeden z nich zawinął nad głową Dzinbana 
ciężkim rydlem żelaznym i palnął nim całą siłą w 
głowę nieszczęśliwego wieśniaka. Dziubau jęknął, po- 
czął się słaniać i runął, krwią zlany, na ziemię. 
Zbydlęceny oficer, widząc, że Dziuban rusza jeszcze 


swój obficie zaopatrzony Skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost Z pierwszorzędnych tabrya 
krajowych i zagran. Na Sezon wiosenny i letni. 
Dla uczniów szkół średnich MUNDURY z ma- 


terjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach ojjerzy stenalajezych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wysonujs 
ściśle m, czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, trwale i tauio. Wypożycza ubrania frakowe, Karazje i xontusze do fotografii. 
Ceny bardzo przystępne. 
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powiekami, wołał do żołnierzy: „Zabijcie tego zło- 
dzieja !* 

Porwano za drągi, na których miesiono szafie i 
poczęto nimi okładać po głowie Dziabana. Niedaleko 
od Dziubana stojący włościanin pobiegł do wsi o ra: 
tanek. Tymczasem odważny oficer, syt zbójeckiej sła- 
wy i trynmfn rozbójniczego rabnnkn, uciekł z żołda- 
kami, pozostawiając Dzinbana w błocie — oblanego 
krwią. 

Lndzie ze wsi, krewniacy i żona, która dopiero 
kilka dni przeszła ciężki połóg, zbiegli się do pora- 
nionego i odnieśli go do domu. Na drngi dzień zje- 
chała komisja sądowa. Skonstatowano 4-centymetrowe 
rany na głowie. 

Dziuban jest biednym wieśniakiem, musi chodzić 
na zarobek na żonę i troje drobnych dziatek. 

Brntalna ta zbrodnia wzburzyła do żywego wie: 


śniaków wszystkich wsi okolicznych, jak również po- _ 


ruszyła do głębi całe nasze miasto*. 

Epilog rozruchów studenckich. Z Warszawy 
donoszą do Dziennika polskiego: W Warszawie, po 
"wypędzenin tylko dwnstn stadentów z nniwersytetn, 
ustawiono wialnię dla pozbycia się żywiołów bnrzli- 
wych. Wywożono bez ndziału rady uniwersyteckiej. 
Zwołano ją dopiero po fakcie. Rada ta, z wyjątkiem 
jednego głosn, oświadczyła się za przywróceniem 
wszystkich wypędzonych, z takimi tylko wyjątkami, 
jakieby już ostateczna konieczność nakazała. Posta- 
nowiono propozycję tej treści przedstawić ministrowi. 
Rektor uchwałę rady zaniósł bezzwłocznie do knrato- 
ra warszawskiego okręgu naukowego Ligina. Kura- 
tor, pragnący jak najprędszego uspokojenia się umy- 
słów, aby zapobiedz biurowym mitręgom, podjął się 
sam zawieźć achwałę do Petersbniga i uzyskać jej 
zatwierdzenie. Pojechał, był m ministra, przedstawił 
mu życzenie rady, poparł je rzetelnie i po jednodnio- 
wym pobycie w Petersburgu, wrócił z decyzją w głów- 
nym punkcie przychylną: p. Bogolepow pozwolił otwo- 
rzyć zapisy dla 200 formalnie już wydalonych. 

Nie chcąc wywoływać ogólnego rnchn, każdemu po- 
słano do domu zawiadomienie o zapisie, wezwanie do 
nkorzenia się (raskajanje) i pozwolenie na powrót 
ido Warszawy. Jak ze stanowiska rzetelnego porzą- 
dku bezprawnem, a ze stanowiska nawet interesów 
rządowych niepotrzebnem było tlumne wygnanie mlo- 
dzieży z Warszawy, dowodzi znaczna liczba aktów 
skrnchy tak pokornie zredagowanych, że ta pokora 
aż boleścią przejmnje. 

Nie wszyscy przypuszczeni do skrnchy, wpuszcze- 
ni zostali do uniwersytetu; wielu jest takich, przed 
którymi podwoje się zatrzasły. Ustanowiono katego- 
cje. Dziesięciu na rok cały odsnnięto od wszelkich 
uniwersytetów w pafstwie rosyjskiem, trzydziestu 
kilku pozwolono zaciągnąć się do innych uniwersy- 
tetów prócz warszawskiego, około stn trzydziestu przy- 
jęto napowrót, połowie tej liczby nie zmazano winy 
całkowicie, owszem, spotkała ją lub jeszeze spotka 
nagana publiczna, prywatna, napounuienie, wymówka 
z zapisaniem i bez zapisania do księgi pamiątek. 
Z początku w najcięższej kategorji umieszczono tylko 
czterech, po jednemn z każdego wyznania, kombino: 
wanego z narodowością; pod klątwę miał się dostać 
jeden Polak-katolik, jeden ewangelik, jeden Rosjanin 
i wreszcie jeden żyd, aby była równowaga i spra- 
wiedliwość. Później sprawiedliwość w czwórkę, zastą- 
piono sprawiedliwością w dziewiątkę. 

Sprawa polska a konferencja pokojowa w Ha- 
dze. Komitet wykonawczy, wybrany przez delegatów 
wszystkich stowarzyszeń polskich w Ameryce i przez 
redaktorów pism połskich, wychodzących w Stanach 
Zjednoczonych, wygotował jnż memorjał w sprawie 
polskiej do ludn amerykańskiego i do innych lndów 
cywilizowanych. Memorjał ten, wydrakowany w 0so- 
bnej broszurze po polskn, franensku i angielsku, mieli 
delegaci Stanów Zjednoczonych przedłożyć konferencji 
kokojowej, ale, jak wiadomo, mocarstwa postanowily 
żadnych memorjałiw nie nwzględnić, przeto i sprawa 
polska na konferencji poruszona nie będzie. 


A 


Dyrektor teatru w Krakowie. Świeżo wyszła 
aktualna brusznrka pod powyższym tytułem, mawia- 
„jaca sześcioletnią kadencję teatralną p. Pawłikowskie- 
go, oraz kandydatnrę pp. Kotarbińskiego i Bandro- 
wskiego, jako nbiegających się o teatr miejski na 
przyszłość. Cena 40 ct. Nabyć można we wszystkich 
księgarniach w Krakowie. 

Wypadek. Wczoraj o godz. wpół do 1-ej w poła- 
dnie, /-letnie dziecko nrzędnika, w domn pod 1. 10 
w Rynkn głównym, spnszczając się po poręczy, spa- 
dlo z wysokości trzeciego piętra. Wskutek upadkn 
złamało podudzie i doznało silnego wstrząśnienia mó- 
zgu. Z pierwszą pomocą przybyło pogotowie ratnn- 
kowe. 

Zydowski eskulap. Prokaratorja państwa wdro- 
żyła dochodzenie karne przeciw jednemu z lekarzy 
żydowskich w Podgórzn, o dopnszczanie się gwałtn 
na pacjentkach, które w jego gabinecie lekarskim 
sznkały porady. Jest to nowa ilnstracja społecznej 
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Suai matęryałów aptecznych — Kraków. Grodzka 23. 
„poleca $ wysyła odwrotną pooatą nie Mosąc opakowania , 
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działałności żydowskiej t. zw. inteligencji. Czy w ha: 
lacie, czy w surdiicie — zawąze oni! 

Zarząd salinarny x» Wieliczec donosi nam, że 
w oba dal Zielonych świąt, t. j. 21 i 22 maja b.r. 
kopalnia soli nie będzie oświetlona, jak również nie 
będzie żadnego zjazdu do podziemi. 

Morderstwo. Donieśliśmy już przed paru dnia- 
mi o zbrodni morderstwa, dokonanej na parobczakn 
w karczmie swoszowickiej. Obeenie odbieramy list, za- 
poznający nas ze szczegółami tej zbrodni. List ten 
brzmi: Mieszkam stale w Świątnikach górnych, 7 b. 
m. tj. w niedzielę wracatem z Krakowa do domu w 
nocy w towarzystwie kobiety ze Świątnik górnych, 
Marjanny Cholewy. Droga do Świątnik górnych z Kra- 
kowa prowadzi przez wieś Swoszowice; tnż przy go- 
ścińeu obok kuźni i domów zamieszkałych przez wło- 
ścian gmiuy Swoszowice, znajduje się karezma; na 
zwiska tych żydów, co się znajdują tam, nie wiem, 
o jakie zaś 50 kroków od tej karczmy jest posteru- 
nek żandarmerji. Idąc w ową niedzielę tamtędy, wi- 
dzimy, że w karczmie światło się świeci i że karcz- 
ma jest dla przechodniów otwarta. Dla spoczynkn 
wstąpiliśmy do niej; było to mniej więcej około 12 
godziny o północy. Zastaliśmy tam czterech młodych 
włościan pijących piwo; po pewnym czasie z trzaskiem 
i krzykiem wpadło do karczmy około 4 parobczaków 
z kijami i poczęłi jednego z nich bić, tak silnie, że 
ten npadł. Gdy nie nustawali znęcać się, Marja Cho- 
lewa błagalnym głosem prosiła, by dali mu spokój, 
tak samo i ten co go bili złożył ręce i prosił ich o 
litość. Podźwignął się jeszcze biedny i powlókł się, 
aby się schronić pod szynkwas, gdzie kilku żydów 
stało, ci jednak dopadli go i zadali mn təm 
śmiertelny cios. Nie kontentnjąc się tym, wywlekli 
tropa na podworzec i sądząc, że jeszcze żyje, zlali go 
wodą niby chcieli go ocucić, poczęli znowu kijami 
okładać, kopać i pastwić się nad trnpem. Czynili to 
po kilkakroć, aż nareszcie powrócili do karczmy i 
razem wspólnie sprawę zapili, ja zaś z Marjanną 
Cholewą w bojaźni ndaliśmy się w dalszą drogę. Do- 
noszę o tem zajścin dlatego, że temn wszystkiemu 
winien jest i karezmarz: po pierwsze dlatego, że 
karczma do tak długa była otwartą (według przepi- 
sów policyjnych karczma ma być zamknięta o 9 wie- 
ezorem), po drugie, iż pomimo że kilku żydów było 
obecnych przy tem zajściu, ani jeden nie odezwał się, 
ani jeden nie dał znać na posterunek żandarnerji, 
która o 50 kroków się znajduje od karczmy, ani je- 
den nie wezwał innych, aby stali w obronie zabite- 
go. Sądzę, że sąd w Skawinie zawezwie nas za 
świadków, gdzie sprawa ta jest w toku dochodzeń i 
żyda, który jest współwinny zbrodni, pociągnie do 
odpowiedzialności. Kreślę się z szacnnkiem Jakób 
Krupa, ze Swiątnik górnych. 

Redaktor „Monitora“ Breiter skazany został na 
dwa tygodnie aresztu za obrazę prokuratora Czer wń- 
skiego ze Stryja, któremu zarzucał nieprawidłowe po- 
stępowanie w śledztwie o sfałszowanie testamentu po 
ś. p. Janiszewskim. Rozprawa rzneiła jednak ponure 
światło na tę zagadkową sprawę testamentową, w 
której p. Czerwiński nie widział powodn interwenjo- 
wać. Oto obraz, jaki się na tle zeznań świadków za- 
rysowoje : 

Janiszewski, 70-letni starnszek, samotny kawaler, 
pozbawiony opieki rodziny, wskutek złamania nogi 
prawie ciągle przykuty do łóżka w pokoju, w któ- 
rym panował ogromny nieład, brnd i nieznośny fetor, 
gdyż chory cierpiał chronicznie na osłabienie pę:he- 
rza. Domen zawładnął majordomns Widajewicz, a to 
z tytnłu wcale niemoralnegu, mianowicie, że Jani- 
szewski miał z jego żoną stosunek, z którego nawet 
było potumstwo. Żadnych krewnych nie dopuszczali 
Widajewicze do łoża chorego, boją: się ich wpływu 
na umysł staruszka. Parę razy tylko przyjechał Ś. p. 
hr. Mieczysław Skarbek, któremu Widajewiczowa ze 
złości kazała w przedpokojn zdejmować bnciki, pod 
pozorem, aby dreptaniem po podłodze nie raził cho- 
1egvu. 

Tymczasem w domu Widajewiezów był p. Mana- 
sterski częstym gościem, podejmowano go snto i przy- 
tem widocznie coś planowano. Tak zeznają niektórzy 
świadkowie, przesłnchani w śledztwie przeciw Wida- 
jewiezom. Zeznają także, że fałszerstwo testamentn 
przygotowano za pomocą kilku innych aktów oboję- 
tnej zresztą treści, na których podpisano Janiszew- 
skiego. Świadkowie jednak zeznali, że kilka osób 
podpisanych na owych doknmentach, jako obecne, 
rzeczywiście nie były wówczas w Wołeniowie vbe- 
enemi. Niektórzy ze świadków zarznesją Widajewi- 
czom trucicielstwo: podobuo Widajewiczowa dała Ja- 
niszewskiemu w wódce jakiegoś płynu, po którego 
wypiciu Janiszewski zakrztusił się, ślina mu z nst 
pociekła i potem aż do śmierci nie mógł nic mówić. 

Najważniejszemi jednak były odczytane zeznania 
dra Jandy i dra Wehra, którzy właśnie dnia 14-go 
lutego 1885, a więc w tym dniu, w którym rzeko: 
mo sporządzono testament, byli w Wołeniowie, aby 
choremn Janiszewskiemn założyć opatrnnek gipsowy 
na złamaną nogę. Datę tę dr Janda doskonale pa- 
mięta, gdyż prowadził nadzwyczaj skrupulatnie dzien- 
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nik swoich wizyt u pacjentów, owóż jest prawie nie. 
możliwem, aby lekarze ci, będąc tego samego dnia 
w Wołeniowie nie zanważyli tego, iż Janiszewski 
sporządza testament, nie zetknęli się ze Świadkami 
testamentowymi, zwłaszcza z lekarzem drem Krzy- 
ształowiczem. 

Obaj świadkowie twierdzą, że gdyby zastali tego 
dnia dra Krzyształowicza w Wołeniowie, byliby go 
niewątpliwie zawezwali do pomocy przy opatrunku, 
bo to jest zwyczajem między lekarzami, że przy ope- 
racjach korzystają zawsze wzajemnie z obecności ko- 
legi. 

Warto dodać jeszcze jeden ciekawy szczegół o 
fajce, którą miał rzekomo palić Janiszewski przy spi- 
sywanin testamentu. Szczegół ten o fajce zeznał pod 
przysięgą p. Manasterski, tym zaś, który potem ze- 
znał, że Janiszewski nigdy nie palił, był sam Wida- 
jewicz. 

Licha broń. Czytamy Przeglądzie: „Lwowscy so- 
cjaliści, widząc, że oburzenie przeciw nim za burdy 
na wiecn katolickim i po nim, jest powszechne, ©- 
świadczają w Słowie Polskiem, że uchwalili nie brać u- 
działn w owym wiecn i potępiają tych członków swej 
partji, którzy w nim jakąkowiek odegrali rolę, Tra- 
dno jednak uwierzyć w to, gdy się zważy, że pierw- 
szymi awantnrnikami i pierwszymi wyprowadzonymi 
z hali wiecowej, byli pp. Danek i Zarański, którzy 
przecież są sternikami ruchn socjalnode- 
mokratycznego w całym powiecie lwow- 
skim i zajmują w hierarchji partyjnej 
pierwsze miejsce po p. Kozakiewiczu*. 


Zarząd warszawskiego ekręgu dróg i komunikacji wy- 
dał nowe nieco obostrzone przepisy, dotyczące spławu wi- 
ślanego zapomocą tratew i galarów. 

Bliższych informacyj ndziela Izba handlowa i przemy- 
słowa w Krakowie. 

Ministerstwo obrony krajowej rozpisuje na rok 1900 
dostawę 20.000 par trzewików i 2000 par butów, oraz 
znacznej ilości wyrobów rymarskich do rozdania stowa- 
rzyszeniom ma'ego przemysłu. — Termin dła ofert do 30 
czerwca b. r. , 

Bliższych informacyj udzieli Izba $jaxffowa i przemy- 
słowa w Krakowie. 

Dyrekcja kolei państwowych w Stanisławowie rozpisuje 
dostawy nafty i smarów minerałnych na czas od 1 lipca 
b. r. do końca czerwca 1900 r. z terminem dla ofert da 
30 maja b. r. 

Bliźszej informacji udziela Izba haudłowa i przemysło- 
wa w Krakowie. 

Dyrekcja kołei państwowych w Krakowie rozpisuje do- 
stawy nafty i smarów mineralnych na czas od 1-go lipca 
b. r. do końca czerwca 1900 r. z terminem dla ofert dc 
30 maja b. r. 


Bliższej informacji udziela Izba handlowa i przemp- 
słowa w Krakowie. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) zprzedajs 
fortepiany najznakomitszej w Ansteji fabryki Petref 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 zir, 


HUMOR. 


Sztuka i parodja sztuki. 

Mówią, że hypokryzja jest parodją enoty, 

A że w parodjach dzisiaj świat rozrywki szuka, 
Więc, gdy parodja zacznie ze sztuką drzeć koty, 
Większe ma powodzenie, niźli sama sztuka. 


Jasne jak słońce. 
— (óżeś, Julciu, dostała na imieniuy ? 
Bardzo ładną lalkę. 
— Ja się już lalkami nie bawię, schowałam dla przy- 
szłych dzieci. 
A jak ich nie będziesz miała ? 
— To zostanie dla moich wnuczków! 
Nie wie napewno. 
— Panie Geszefimacher, czy pan lubisz maj? 
— Ja panu to mogę powiedzieć dopiero po zamknięciu 
miesięcznego rachunku. 


Teatr letni w Parku Krakowskim. 


We czwartek, dnia 17 maja: „Za Oceanem“, operetka w 
4 aktach. Występ panny Nowickiej. śpiewaczki teatra 
łódzkiego i pani Michaliny Solskiej., 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 17 maja. Subkomitet niemieckich mę- 
żów zaufania zakończył swoje obrady. 

Wiedeń 17 maja. Koło polskie zwołane zosta- 
ło na dzień 25 b. m. i odbędzie naradę przed 
posiedzeniem wykonawczego komitetu prawicy. 

Wiedeń 17 maja. W artykule p. t. „Niespo- 
kojny rotmistrz w stanie spoczynku* karci Va- 
terland niedorzeczny postępek hofrata Heiterera, 
który wyzwał marszałka Sejmu bar. Gudenusa 
na pojedyhek za mowę Luegera (ob. art. p. t.: 
„W obronie praw Chrześcijan* Przyp. Red.). 

„Jest rzeczą bardzo zdumiewającą — pisze 
Vaterland — że fnnkcjonarjusz najwyższego try- 


Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 4d cui.) 

wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cnt.) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.) 

Pastylki dentolinowe jako: woda do ust Dentolin, proszek do zębów. 1437 
Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopianowa na porost włosów. 
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bunału objawił stanowczy zamiar, nietylko boskie 
ustawy — wszyscy „oświeceni* ludzie są, jak 
się zdaje, ponad nie „wyżsi* — ale nawet po- 
żytywną świecką ustawę „odważnie“ przekroczyć, 
tę samą ustawę, do której ścisłego przestrzega- 
nia właśnie sędziowie są powołani. Twierdzą, 
że hofrat, jako oficer nieczynny, przedłożył przed- 
tem sprawę oficerskiej radzie honorowej i że 
ona to zażądała pojedynku. Jeśli to prawda, 
przejmuje gorzka ironja ludzi przywykłych sza- 
nować ustawy. Jeżeli mimo wszystko, ciągle ta- 
kich mamy przedstawicieli władzy, to ładnie 
musi wyglądać rozwój Austrji.* 

Tobolsk 17 maja. Wczoraj spaliła się część 
miasta, zwana „Abramowskaja Striełka*. Szko- 
dy obliczają na miljon rubli. 

Haga 17 maja. Z powodu niedyspozycji ro- 
syjskiego posła Staala, który przeziębił się w 
podróży, obawiano się odroczenia konferencji. 
Atoli stan zdrowia osiwiałego dyplomaty popra- 
wił się. 

Dotychczas postanowiono, że każde państwo 
mieć będzie jeden głos, a zatem głosujących jest 
25, ponieważ Bułgarja, mimo że stoi pod zwierz- 
chnictwem Turcji, ma głos samodzielny. Poseł 
rosyjski rozporządza dwoma głosami, ponieważ 
reprezentuje także Czarnogórę. Pierwsze posie- 
dzenie poświęcone będzie formalnościom, a więc 
otwarcin konferencji i wyborowi przewodniczą- 
cego, na którego zaproponuje holenderski mini- 
ster spraw zagranicznych de Beaufort, Staala, 
posła rosyjskiego. Potem zostanie wysłana dzięk- 
czynna depesza do cara, jako do inicjatora kon- 
ferencji z zapewnieniem o najlepszych chęciach 
i woli zebranych. Na drugiem posiedzeniu na- 
stąpi dopiero ułożenie porządku dziennego, po- 
dział na sekcje i komisje i uchwała, że obra- 
dy odbywać się mają w tajemnicy. 

Haga 17 maja. Nie podobna przewidzieć, jaki 
będzie miała przebieg konferencja. To pewna, 
że znaczenie jej będzie więcej moralne, niż pra- 
ktyczne, jako zaczątek działalności na tem polu. 
Pozytywnych rezultatów oczekują tylko z prac 
komisji, która będzie obradować nad sposobami 
złagodzenia okropności wojny, rozszerzenia kon- 
wencji genewskiej i uznania rannych na wojnie 
za neutralnych. Natomiast obrady komisji dla są- 
dów wojennych mieć będą na razie tylko teore- 
tyczną doniosłość, 

Haga 17 maja. Prócz angielskich i amery- 
kańskich delegatów przybyli już wszyscy. Ja- 
pońscy i chińscy wysłańcy w narodowych strojach 
budzą powszechne zainteresowanie, Wszystkie 
hotele ubrane są we flagi krajów, których po- 
słowie je zamieszkują. Hotele i mieszkania pry- 
watne przepełnione. Drożyzna niesłychana. 

Paryż 17 maja. Figaro donosi, że tajne dos- 
sier składa się z siedmiu dokumentów. 

Londyn 17 maja. Biuro Reutera donosi: Rząd 
chiński oświadczył w nocie, którą odmówił żą- 
danin Rosji bezpośredniego kolejowego połącze- 
nia z Pekinem, że obietnicom przyjaźni ze stro- 
ny Rosji wierzyć już więcej nie może. 


Morawskie Hranice 18 maja. Przy ściślejszych 
wyborach na posła do Rady państwa wybrany 
został deputowanym jeden z najwścieklejszych 
Schónererjanów dr Karol Fochler 699 głosa- 
mi. Kandydat czeski dr Sromota otrzymał przy 
pierwszem głosowaniu 323 głosy. 

Wiedeń 18 maja. Podkomitet niemieckich 
mężów zaufania wydał oficjalny biuletyn, stwier- 
dzający, że obrady subkomitetu już zostały ukoń- 
czone. Dziś zbiera się konferencja mężów zaufa- 
nia. Jntro obradnją pełne kluby, z wyjątkiem 
liberalnej większej własności, która się zbierze 
dopiero w sobotę. 

Wiedeń 18 maja. Wedle wszelkiego prawdo- 
podobieństwa, za jakie dwa tygodnie rząd uczy- 
ni stanowczy krok celem wyjścia z obecnej sy- 
tuacji. Los gabinetu zawisł od stanowiska, jakie 
w tej mierze zajmie komitet wykonawczy prawi- 
cy. Komitet ten zbierze się dnia 25 b. m., a hr. 
Thun przedłoży mu sprawozdanie z zamiarów 
swych w kwestji językowej i ugody z Węgrami. 
Zapewniają, że gdyby zamiary te nie uzyskały 
aprobaty wszystkich stronnictw prawicy, wów. 
czas hr. Thun poda się do dymisji. Głównie de- 
cydujące będzie stanowisko Polaków i Czechów, 

Wiedeń 13 maja. Wyzwanie na pojedynek ze 
strony radcy trybunału administracyjnego dra 
Heiterera przeciw marszałkowi krajowemu, ba- 
ronowi Gudenusowi można uważać za całkowi- 
cie załatwione. Wskutek złożonego oświadczenia 
marszałka na posiedzeniu sejmowem, względnie 
wskutek przywołania do porządku Luegera za 
końcowe zwroty jego mowy 0 „ośle* i o „dra- 
bie“, uznano całą sprawę za załatwioną. Obu- 
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„GŁOS NARODU” 


stronni pośrednicy spisali w tej sprawie proto- 
kół, gdzie zaznaczono, iż zajście w rycerski (!) 
sposób załatwiono. Pośrednikami radcy Heitere- 
ra byli dwaj jenerałowie, pośrednikami zaś mar- 
szałka sejmowego dwaj morawscy posłowie do 
Rady państwa: hr. Dubsky i hr. Vetter von der 
Lilie. 

Grac 18 maja. Aresztowano tu ausknltanta 
sądowego Freisa pod zarzutem zdrady głównej. 
Freis brał gorliwy udział w ruchu „Los von 
Rom“. 

Berlin 18 maja. Znany angielski publicysta, 
Mr. Stead, który tn wczoraj przejeżdżał, opo- 
wiadał, że car otrzymał broszurę profesora Sten- 
gla, niemieckiego delegowanego na konferencję 
pokojową, wymierzoną przeciw. rozbrojenin iprze- 
czytawszy ją, był bardzo nią dotknięty. Carowa 
również mocno żałowała, że właśnie z niemieckiej 
strony takie odgłosy dochodzą cara z powodu je- 
go projektu. W petersburskich kołach politycz- 
nych utrzymuja, że prof. Stengel sam posłał ca- 
rowi broszurę. 

Berlin 18 maja. Do tutejszego konsula jene- 
ralnego nadeszła depesza z Transvaalu, podług 
której aresztowania miały nastąpić na skutek 
denuncjacji trzech Anglików, którzy oświadczyli, 
że Johannesburg będzie oblegany aż do chwili 
nadejścia wojsk angielskich z Natalu. Jeden 
z aresztowanych miał się nawet wyrazić, że 
sprawa ta jest dziełem angielskiego departamen- 
tu wojennego. 

Paryż 18-go maja. Przybył tu kapitan Mar- 
chand, witany entuzjastycznie przez tłumy. W 
powitaniu brał udział oficjalnie rząd. Marchau- 
dowi wręczono insygnia orderu legji honorowej. 

Haga 15 maja. Przybył tu Bloch z Warsza- 
wy, autor książki o „Przyszłej wojnie*. Utrzy- 
muje, że ma misję ponfną od cara, aby wpłynąć 
na utworzenie stałej komisji międzynarodowej 
w sprawie rozbrojenia. Bawi tu także osławiona 
baronowa Suttner z mężem, oraz publicysta an- 
gielski Stead. Konferencja pokojowa otwarta zo- 
stanie dziś o godz. 2 po połuduin. 

Londyn 18 maja. Times jest zdania, że do 
wypadków, o których wczoraj donoszono z Jo- 
hannesburga, niepotrzebnie zawiele przywiązuje 
się wagi i nie sądzi, aby było wykluczonem, iż 
sprawa cała jest zręczną machinacją szpiegów 
Kriigera. Podane imiona aresztowanych oficerów 
nie wymienione są na żadnej liście wojskowych 
angielskich. Kimkolwiekby ci aresztowani byli, 
z pewnością twierdzić można, że nie są to wcale 
jakieś wyżej postawione osobistości pomiędzy 
miejscową ludnością angielską. 

Standard zwraca uwagę. że wieści z Trans- 
vaalu sprawiają niemiłe wrażenie. Jest rzeczą 
godną podziwu, że do tej chwili nie otrzymał 
urząd kolonjalny oficjalnego doniesienia o wspom- 
nianych aresztowaniach. Dziennik ten objawia 
jeszcze nadzieję, że dotychczasowe pogłoski praw- 
dopodobnie się nie sprawdzą. Należy zatem sta- 
nowczo wstrzymać się od wszelkich rozpaczli- 
wych wniosków w sprawie tak mało jeszcze 
wyjaśnionej. Iune dzienniki również w tem się 
zgadzają, że nie należy przedwcześnie wypowia- 
dać sądu. 

Londyn 18 maja. Dzienniki miejscowe zacho- 
wują się bardzo sceptycznie wobec wieści nad- 
chodzących z Transvaalu, rozumiejąc, że takowe 
pozwalają domyślać się intrygi Burów, zamie- 
rzających pokrzyżować plany cudzoziemców. Mi- 
nister Chamberlain miał się wyrazić, że do kwe- 
stji tej nie przywiązuje większej wagi. 


Wiedeń 17 maja godz. 2 min. 30. Akcje austr. | 


zakł. kredyt. 358:12, Akcje węg. zakł. kredyt. 388.50, 
Akcje Anglobanku 15275, Akcje Unionbanku 321:25, 
Akcje Banku dla krajów koronnych 244:25, Akcje 
Bankvereinu 281'75, Akcje Bodenkredit 477:—, 
Akcje galicyjskiego Banku hipot. 384—, Akcje kolei 
państwowych 361:50, Akcje kolei połndniowej 55:75, 
Akcje tramwajowe 525—, Akcje kolei Elbethal 
265:50, Akcje kolei północnej —'—, Akcje kolei 


Lwowsko-Czerniowieckiej —*—, Akcje Alpine 24180, | 


Akcje Rima Muranyi 31l1-—, Akcje praskiego To- 
warzystwa żel. 1299—, Akcje fabryki broni 221:50* 
Akcie tureckie tytoniowe 133:75, Obligacje węgier- 
skiej indemnizacji 9565, Renta majowa 105:90, 
Austrjacka renta koronowa 10040, Węgierska renta 
koronowa 97:15, 56 1. listy Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego 95:90, 4 pre. listy Banku krajo- 
wego 98:—, 4 i pół pre. listy Banku kraj. 10050, 
4 pre. listy Banku hipotecznego 97:75, 4 i pół pre. 
listy Banku hipotecznego 100:25, 5 pre. listy Banku 
hipotecznego 110:20, 4 pre. Obligacje propinacyjne 
97:75, 4 pre. galicjjska krajowa pożyczką 96:80, 
4 pre. pożyczka miasta Lwowa 94:80, Losy tureckie 
67:25, Marki 58:92, «ubel 127:37. Lombardy —'— 


z dnia 18 Maja Nr 111 


Sprawozdanie targowe 


Ogólnego Związku dla hodowców i handlarzy bydła we 
Lwowie, ul. Kopernika 7. 


Targ lwowski 10 maja 1899. 
Za woły przecięt. żywej wagi 400—500 k. płac. 25—30 zł. 
krowy 350—500 23—27 , 
her a E 400—600 „ „ 24—30 , 
mięsa w rzeźni: t 3—54 et. i 

Ą 45 RA ylne od 43 ct., przednie 
, 5 powodu nieco większego spędu ceny mięsa spadły o 

złr. 

Związek, zajmujący się komisową sprzedażą bydła na 
wszystkich targach, sprzedał w ciągu tygodnia : 

W Wiedniu woły p. Wilhelma Felda ze Lwowa. 

W Bernie morawskiem woły p. Zdzisława Ober- 
tyńskiego z Dusanowa. 

Targ wiedeński 8 maja 1899r. 

„Spęd 4371 wołów opasowych. Płacono za galicyjskie 
prima 33—36 złr., średnie 29—32 złr., krowy 22—28 złr., 
buhaje 27—31 zły. 

Usposohienie niezmienne. 
Targ w Pradze 8 maja 1899 r. 
„ Sped 712 sztuk. Płacono za woły średnie 81—33 złr., 
lżejsze 27—30 złr., buhaje 30—34 złr., krowy 27—30 złr. 
U sposobienie silne. 

„MJ w Bernie morawskiem 4go maja 1899 
roku. 

Spęd 120 sztuk. Płacono za woły prima 34—35 złr. 
średnie 30—33 złr. i 
Targ dobry. 
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Rozwiązanie szarady z Nr. 103. 
Ka-pu-sta. — Ka-za-nie. — Sza-ra-da. 

(C. d.). Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: 
Leopold Pyrzowski, Marjan Pyszowski, W. Skalbów- 
na, J. Staśny, Zarząd szkoły w Tarnobrzegu, Aniela 
Polończykowa, A. Nieć, F. i R. Niklasowie, Leona 
Humlowa, J. Lichoń, M. i A, Daniszewscy, K. Ma- 
chowski, B. Moszczyńska, M. Chmura, J. Świerk, ks. 
W. Dąbrowski, Urząd pocztowy Ruskawieś, A. Ja- 
rzębiński, Członkowie czytelni Imienia Kościuszki w 
Bieczu, J. Kobosowicz, W. Winter, W. Kompit, J. 
Steindl], B. Zaszkiewicz, L. Kłapa, J. Maczurak, E. 
Wagnerowa, W. i J. Białówne, L. Żuława, M. Ko- 
walski, J. i E. Dworakowie, J. Kraus, K. Matz- 
ner, St. Kutrzeba, W. Kisielewska, J. Hałatek, O- 
towski, Zarząd szkoły w Rzeszotarach, F. Bulaga, St. 
Pietrzkiewicz, Zarząd Kółka rolniczego w Rajczy, J. 
Lankav, J. Gawlikowski, D. Pamuła, J. Habura, A. 
Święch, Kółko rolnicze w Małej, W. Grodecka, dr 
A. Jendl, Humenink, M. Misiewicz, W. i Fr. Biest- 
kowie, Kasyno mieszczańskie w Rozwadowie, M. Ja- 
gusiński, W. Mroczek, Wład. du Vall, St. Nieckow- 
ska, L. Słeniowski, M. Szum, Fr. Gaudnik, A. Ma- 
lewska, St. Staśko, F. Waltoś, A. Bocsoń. 

(Dok. nast.). 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej za nią edpewiedzialności nie 
przyjmuje. 


Zofja Węgrzynowicz 
ZAKŁAD BANDAŻOWO - ORTOPEDYCZNY 


(wyłącznie dla Pań) 
w Krakowie, ulica Mikołajska nr. 1. 
(dawniej Rynek gł. 1. 14). 
W rozszerzonym obecnie lokalu utrzymuje na składzie 
wszelkiego rodzaju Gorsety ortopedyczne i zwy- 
czajne w wielkim wyborze (prostotrzynacze), 
, Peloty dla kobiet i chłopeów do lat 6. Pasy brzuszne, pasy 
; rupturowe itp. również w wielkin wyborze wszelkie arty- 
| kuły gumowe, pończochy, poduszki. prześcieradła węże, 
artykuły ginekol., hegary, chłodniki i worki na lód dla 
chorych, aparaty Leitera, balony Polic. i t. p. 
Pracując dłuższy czas w zakładach tego rodzaju, następnie 
| u p. Alfreda Biasiona, spodziewa się, iż nabyła potrzebnej 
praktyki i odpowie wymaganiom Szan. swojej Klienteli 
| i zasłuży na dalsze zaufanie. — Na żądanie Wielmożnych 
| 


Pań, bierze miarę w ich domach. 1278 


Dr, Wiktor Jankowski, 


dentysta, 
po odbyciu studjów w Wiedniu u prof. Scheffa i w 
; Wrocławiu u prof. Sachsa i prof. Riegnera — otwo- 
rzył gabinet denty;tyczny w Tarncwie, przy ulicy 
Katedralnej |. 3. Godziny ordynacyjne od 9—12 i 
1613 od 3—6 z południa. 


Dr. Juljan Staniszewski 


b. asystent Uniw. Jagiel., 
ardynuje jak w latach ubiegiych 
w Iwoniczu. 


— 


SKŁAD F ORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 389. ptr. T. 1383 


Niezwykła nowość! Fabryka tutek RUDOLFA HERLICZKI 


w Krakowie, pl. Maryacki 1. 1., 


1544 


ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki z swemi początkowemi literami. 


Niezrównana dobroć bibutki! 


Niezrównana czystość w wykonaniu! 


| .4 m « "Pe za nue E an daja M WO Wkra 0 a "ha dami cuś NW" OOO o KĘ EN |4 


Jest do udebrania Potrzebny || > j | 
Największy skład fabryczny duży dog |Kowal maszynista. | Wane dla  masarzy. 


7 » ° ° rasy angielskiej w mleczarni sy Wiadomość w Zwierniku. p- 0 ani $ - 3 | 

Wózków Dziecinnych |= me% šem osho gones | ies ża (Spodkara) e 
W KRAKOWIE OWEEZTZZZGWSEZTTSTGE i 

ulica Szewska L. Il, l-sze piętro. 

Ceny fabryczne, bardzo przystępne. 1219 


HOTEL POLSKI 


są Kraków, 
„białym SAWE Florjańska, 


Oeni EE" Nr. 


obok bramy Florjańskiej 


p" S Mio do na- 

I ntoniego Kasztelnik 

Pałentowana NOWOŚĆ Sensacyjna! fp 700 w Zren eens 
Gorsety z błyskawiczną odmianą brykli 3 Kierat parokonny 


Anastazy Holik | bez szycia, mało używany, z transmisją i przy- | 


) 4 odstępuję za 55 zir, J. Mo- 
gruntownie odrestaurowany Gorsety siatkowe po 2 złr. 80 ct. Skalski á O 1533 
SDE a ZEGARMISTRZ Allein pda "Mieszkanie letnie 

| " M w Krakowie, przy ulicy Szewskiej Nr. 2. y y P : , eszkanie letnie 
po e za- 


poleca: 
Skład zegarków kieszonkowych, zegarów 
endułowych sciennych i stołowych, z najlepszych fa- 
s: genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech- 
letniem. — Dewizki złote, s ebme i double mpakio 
i damskie. — Szkatułki grające melodje polskie 
najstosowniejsze na podarki. 1440 


Wszelkie naprawy uskutebznia z jednorocznem porę- Kraków, ul. Grodzka L. 4. 1393 sj) 
czeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Sclsłe dotrzy- WEJŚCIE TYLKO Z ULICY! p 
manie terminu przy powierzeniu roboty. 


-+ W Niedziele i Święta zamknięte. --- OE FEE 0- 68 RZA) 


7 RAE w pięknej okol ey Krakowa w po- 
Gorsety od 1 złr. WZWYŻ, poleca Świ oda kilku morsan ii 
PAROWA FABRYKA l składające się z 4 pokoi, 1 przed- 


pokoju. kuchni, piwnicy, w cało- 


z d ści lub podzielone, jest każdego 

e ereraa 1698n3 I ragi czasu do wynajęcia. Miejsce jest 
3 kilometry oddalone od stacji 

kolejowej Krzeszowice. O kilkadzie- 
siąt kroków jest las, łąki, rzeka 
do kąpania się. Jarzyny, młeko, 
masło drób na miejscu. Pruoczek, 
Siedlec p. Krzeszowice. 153) 32 


Jwym względom ŚSzan 
4 P.T. Publiczności. 
i Pokoje gościnne 
ceny umlarkowane. 
pa 2 odl 
STAJNIE i WOZOWNIE. 
| Przystanek kolei konnej. 
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WYCIĄGI Z ANALIZ 


Tokajskiego Oognacu z herbem miasta 
Pierwszej Tokajskiej Dostylarni Cognacu w Tokaju. 
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= 


D 
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Z powodu kontroli Publiczne | 
"12 Jas król. węgierskiego E CHEMICZNE LABORATORIUM N.W. Werttstr. 12 Stycznia 1895. | 
>>. O- „—APYEG GZ. RZE Ministerstwa Handlu F | 


oDo i TTC __| państwowemi Wyszcze- |= Dr. C. Bischoffa w Berlinie. 


gólnieniami i Względami | | Do pierwszej Tokajskiej Destylarni Koniaku w Tokaju. | 
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jak francuski. 


Także uważam takowy polecenia godnym dla chorych na eukrówkę 
gdyż brakuje mu sztucznego słodzenia. 


Wiedeń, 13 Marca 1895. 
Dyroktor e. k, roln. chem. Stacyi doświadczalnej 
podp. Prof. Dr. Meisel wł. r. 


(es. król. chem. fizyolog. Stacja doświadczalna dla wina i owoców | 


w Klosterneuburg kołv Wiednia. 
J m o e 


RPO OOOO a O 


zaszczycona. Analiza Pańskiego Koniaku wykazała : i | 
PRE Dostarczona przez „Pierwszą Tokajska Destylarnia Cog- SA WADA 2-4 40 4 0 aa 1 oe + » (09420 | 

Asfi) |nacu w Tokaju* pod nienaruszoną pieczęcią: _Elsó tokaji, | eos vod TWEN o 

AIZ k PH u neh Ę " v Au cali A GC 4 

d Cognac-gyar“ i pod sygnaturą: „Tokaji Cognac V. 0.“ próba i Zawartość extraktu . o. . m OZ i 
e koniaku, zawierała: Składniki mineralne . . . . . . . . . 008 

ye EWIGoh ol aaa d 43:29 NĄ | Koniak ten, a w szczególności przy ostrożnem odparowywaniu ulat- 

4. Extractu . . . . . . . 212 niające się części składowe tegoż, wykazują charaktsrystyczny i mocny | 

i EE "PIE y aah ID aromatyczny oh - EEE biosie Ski ten okazuje się I 

- KASTIN NE DNZ: czystym destylatem Wina. Smak ma łagodny i według mego zdania, - 

ki Próbka jest niesłodzona i ma składnik, jakoteż smak | dobremu francuskiemu Cognacowl, któremu bz, części ukr nie (f | 
JE EA O cama A: dodano — zupełne równy, zatem Koniak Pański uważam jako tak dobry i 


Podpisałem Dr. €. Bischoff wi. r. 


i 


Księga Analiz Nr. 5311. 


Certyfikat 


Przysyłający: Zarzad pierwszej Tokajskiej Dystylarni 
Koniaku w Tokaju. 


Swiadectwo urzędowe. 


Podpisany Komisaryat Skarbowy potwierdza niniejszem, 


ukudc AA NEE S 


że w położonem w komitacie Zemplinskim a5 
Gatunek: Cognae Wag: (O e = - P 3 
Stan: czysty | Alechol . . - . . . 5931 miescie Tokaju tylko jedna ole 
Kolor: winno-żółty Fomei . . . . . (0018 4 | 
SE: | Aizejniemi Alga Cukru . „nie zawiera. jedyna Destylarnia Cognacu l 
mak: j odpowiedni. e Raj ma , i A ke 4 E 
! : "em 3 | Według notarjalnego egzystu e pod firmą: „Ełsó Tokaji Cognac Gyar* (pierwsza Si 
lat b 3 o ORA Pn ua Ti Wy ciagu z ksiag opłat, Tokajska APE Koniaku), RA a bagnat ke de- 
los nanburz. 10 M Seo ; zużyła taż Destylarnia | ||stylację z Wina produkuje i podatek według wydajności swych 
SE: La E Dyrektor: =| w kampanii 1893 94 r- |==f aparatów destylacyjnych uiszcza. 


723.130 Litrów Wina r š 5 > 
ną Gdgnóg: | Król. węgierski Komisaryat Skarbowy. 


podp. Prof Dr. L. Roesler wł. r. 


Kto dziś pije Cognac francuski, wyrzuca połowę pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemniczonym w fa- 
brykację tegoż, że Węgry, mając wina mocniejsze dwa razy gd wszystkich innych, są wstanie i produkują za połowę ceny również dobre jak francuskie — 
„Koniski* i to z ezystego winnego spirytusu — gdy tymczasem Francja, jak nas poucza statystyka eksportu, gdyby wszystkie swoje Wina na 
Cognac przerobiła, nie może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spirytusu. produkuje więc takowy w większej części z spirytusu kartotlaaego ©zysz- 
czonego — i tym nasze rynki handlowe po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło, facht i wysokie ceny za towar kiepski, mając u siebie 
towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest bezprzecznie 


COGNAC TOKAJSKI= 


FI 


[e 


s z el 

którego Skład Główny jest przy „Składzie Win Greckich, w Krakowie. przy ch i 
ul Jagielońskiej Nr. 7. Ex M 
1, But. 1, But. 200 gr. 100 gr 14 But. 1/4 But. 200 gr. 100 gr. Jen j 
Tkj. n = a Mir." Zb. 1-20 Zdr. 40 Zk = | Tkj. Kronen cognac Złr. 8 Złr. 450 Zr. — Zir. — jj | 
$ E "Ry o. RET o ES Ee 3 
Ą n AV.0.C. 14 250 w 2074; — „ Diabetiker „ - 6r MEU . — A = 

ž E "O.C. B. „5 0 WB> h 150 Wz = | Przy odbiorze 5 Butelek wysyłka franko lub 100, zniżki, 

n > sec — PEOR T0 4 „TE „ — =- Kupcom ceny hurtowne. == 


I |; kn) niin] 5 al pufa (© fe] [Ez [ET TRAE 


SILNA. 


Książeczki: „U Stóp Marjić, nowe wydanie znacznie powiększone w rozmaitych irach 
„Nietylko na Maj, ale na zawsze ks. Goliana, — oraz Figury i Obrazy 
N. Panny z Lourdes i inne, najrozmajtszej wielkości, po cenach niskich, do nabycia: 


asafllamalfscca A-0...GIZ= A sm - . 


2) 


„GŁOS NARONTT*. 


NAKŁAUEM ASIĘGARNI KATOLICKIEJ 
ra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie, Rynek 50 
«jszło św.eżo drugie wydanie książki do nabożeństwa 


pod tytułem : 1435 
Tałe nabożeństwo mszalne 
złożone przez W. D. (str. 671 i VI w 32-ce). 


itta kardze praktyczna książka de paolerza, w rodzaju franeu- 
ish Paroissien Romani, zawierająca obok najużywańszych madlitw 
Msze na wszystkie niedziele | świeta w reku. 
28 egz. bez oprawy 2 kereay, w oprawie w płótno angielskie, 
«gi marmurkowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzegami Rp pi 3k. 
oprawie w szazryn miękki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
gancka 5 k. — Toż samo w prześlicznej eleganckiej oprawie bel- 
. akiej, w miękką skórkę cielęcą (różne kolory) zasianą złoconemi 
| ami francuskiemi, brzegi złocone, a pod niemi pąsowe 17 koron 
© hal, Taka sama oprawa w mareqnin du Levant 19 k.i BO h. 
Na porto należy dołączyć 40 greszy. 


„adna Realność | Zakopane. 
a aty szo | Willa „Jerzowo 


w. Zydaczowskim w naile- 
zj glebie, dom murowany, na Chramcówkach, 
poleca 1537 25 


doła, stajnia — w dobrym 
nie — studnia na podwó- | mieszkania urządzone e- 
legancko, 5 — 6 pokoi, ku- 


1, łąka nad Dniestrem, przy 
iciñcu murowanym, blisko |chnia i wszelkie wygody lub 
też dom cały, 1l-cie pokoi, 


_ lei — wraz z obsiewami i 
sentarzem za 8.600 złr. 2 kuchnie. pralnia, weranda 
i duży ogród. 


do sprzedania. 
łaściciel: lan Dobro-|  Bliższej wiadomości udzieli 
Administracja „JERZOWA* 


ański, Tarasów. poczta 
łszczów. 1576 23. | Zakopane, Krupówki 1. 52. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż 
Ilniem 5-go marca b. r. otworzyłem w Krakowie przy uilcy 
awkowskiej L. 6 vis-a-vis Hotelu Saskiego 


Pracownię sukien męskich 


az wielki skład najmedniejszych materjałów 
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranieznych. 

dąc we wszystkich rodzajach krawieczyzny fachowo wykształco- 
m wskutek długoletniej praktyki u najlepszych znanych firm 
kraju i zagranicą, z których wymieniam tu firmy: nadwornych 
stawców J. Gunkel i E. Ebenstein w Wiedniu i W. Brummer 
Krakowie. (w ostatniej byłem czynnym 12 lat jako przykrawacz 
ako kierownik pracowni), mam nadzieję, że zdołam wszelkim wy- 
iom P. T. Publiczności zadość uczynić. — Przyjmuję również 
ówienia z dostarczonych materjałów. — Ceny niskie 1 stałe, 
Polecając swój zakład łaskawym względom Szanownej P. T. 
zności, kreślę się z głębokiem poważaniem 


W. Sourek. 
& 


A GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO 


—7%* 


Papier c. k. uprzywilejowanej 


| abryki Tutek cygaretowych 
sę W SASSOWIE 
' IMĘ” istniejacej od roku 1865 SZĄ 


przerabia 


bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe 


wyłącznie znana firma 3 52 


wk 


125 


lierusz Niemojowski 


WE LWOWIE. 

Po Fabrysa SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
E tylko za granicę i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 
 syginalne papierosy. importowane z Egiptu 
Turcji, wyrabiane sa przeważnie z BIBUŁKI 
k SASSOWSKIEJ. 

bcie idą za granicę, a obey bogacą się naszym groszem, zasypując 
H nas lichemi swemi wyrobami! 

bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki 
mtki cygaretowe z papieru Sassowskiego, wyrobu 


"S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie. 


Bibułki i tutki crgaretowe z papieru Sassowskiego. 
robu $. Wierusz Niemojowskiego, s} do nabycia we 
 ystkich handlach i e. k. trofikach. o leby zaś ich nie było, ue 
84a się odnieść o nie wprost do fabryki 

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i furmatach w ce- 
"po 1, ?,5i 10 et. za książeczkę, tutki zaś od 12'do 18 centów 
100 sztuk. 

Stwarzam nową gałąź przemysłu krajowego, ktora dostarczyć 
be zarobku setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwoj 
(przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu. 

Każda etykieta zaopatrzona jest firmy $. W. Niemojo- 

ski, oraz napisem Sąssów. 


E: S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI 


Lwów, wl. Wałowa 25. 


uuu" M a" "URE 

Í KREGLE Kule do kręgli 
Ah mf o „ drzewa „Lignum sanctum“ 

| Lawn-tennis, Rakiety, | «Krokiety, Hamaki, 

| Prasy do rakiet, | BalonyiPiłki gumowe, 

PRZYRZĄDY GIMNASTYCZNE OGRODOWE, 

PRZYBORY DO RYBOŁOWSTWA. 


ne * 
m" 


HERBATA Z BRODOW. 


| PO. polecają po cenach najtańszych FA71%454 5 6 
REIN i SPÓŁKA 
Rynek Nr. 37 — Kraków — Linia d-B. i 


„WSP'FRĄTMY CODZIEŃ 2R7EMYÝSF, OJC7YSTY“. 
Największy Skład 


MASZYN DO SZYCIA £ HAFTU 


SL1NGERA * 


ezółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszelkich 
innych systemow z pierwszorzędnych światowych fabryk. 


NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE 


Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 ar, — gotówką 
100/, taniej, Najnowsze ilłustrowane cenniki przesyła franco 


7 Józefa Iwanickiego nstp A Pavtowsii 
w Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 21. 


„GŁOS NARODU*. 


Sklep frontowy 


z urządzeniem. w Dębnikach, za- 
raz za mostem, prz®l kaplicą. jest 
zpowodu nagłego wyjazdu bardzo 
tanio do sprzedania. Wiadomośw 
w sklepie w Debnikach Nr. 140. 


Iou BE 
Cukiernia 
J. Dzięcicłowskiego w N, Sączu 
poszukuje i 
uzdolnionego Subiekta 
zaraz! 1616 13 


Chłopak 
silniejszy. z dobrego domu, 
zostanie zaraz przyjęty do na- 
uki masarskiej u Antoniego 
Kaszielnika w Zywcu. 1638 


Domek nawy drewniany 
o 4-rech stancjach z ogródkiem, 
może być podzielone na pokoje 
z knchnią. na Zwierzyńcu Nr. 199 
naprzeciw hlasztoru. jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Wiadomość na 
miejscu. Cena przystępna. 1636 
Zarząd dóbr Strzegocice 
p. Pilzno, poszukuje od 1 Lipca 
1899 r. 10359 1 
e 

pisarza 
gospodarstwa, z ukończoną 
|piczą ieu najmniej jedno- 
rocznę praktyka. 


Zginął 


do 


szkołą T 


Hotel Polski w Szczawnicy 


obok Zakładu zdrojowego, w pięknem miejscu po” 


|łożony, świeżo odrestaurowany, poleca na obecny 
sezon pokoje umeblowane od 80 cent. 


1467 4 Q 


Motor Gazowy 


o sile od 1 do 2-ch koni, z naj- 
lepszej fabryki, w cobrym stanie, 
jest zeraz do sprzodania, — Wia: 
domość u © A. Sokoła, Grodzka 
1 60, Kraków. 1640 


W domu „Pod Puchaczem' 

przy ulicy Zygmuntowskiej Nr. 10 
(via Groble). 1643 

w pobliżu gimazjum, jest jeszcze 


jedno ładne mieszkanie, 


złożone z 4 pokoi, przedp., alkierza 
i kuchni do wynajęcia od 1 czer- 
wca. — Tamże jest piękny DOW 
z ogrodem, i wielki piac (1.200 
sążni), niedrogo do sprzedania 
Wiadomość tamże, I ptr., drzwi 4. 


Dom murowany. 
składający się z 3 ubikacyj, wraz 
ze stodołą i stajnią tudzież z ogro- 
dem owocowym, w pięknem poło- 
żeniu nad Wisłą, we wsi Zwie- 
rzyńcu p. Nr. bl, z wolnej ręki 
do sprzedania. — Wiadomość u 
Dra Leopolda Caro, adwokata w 
Krakowie, uł, św. Marka 1. 23, 
(róg ul Szpitalnej). 164 14 


wzwyż na dobę 


dl 


* ZARZĄD. 


WAZNE 
a cierpiących i emerytów! 
w Krościenku n. Dunajcem 
jest de sprzedania lub wynajęcia 


dom murowany 
z 3-ma pokojami, kuchnią, sienią, 
3-ma piwnicami, 2-ma ubikacjami 
w suterenach, w bliskosci Dunajca 
kilkadziesiąt kroków od źródeł mi 
neralnych — w zdrowem położe- 
niu, — z ogrodem sięgającym do 
Dunajca i z pięknym widokiem 
na Karpaty. — Miejscowość odda- 
lona od Szezawniey o (:6 klmtr. 
Biiższa wiadomość u Antoniego 
Wójcika, kupca w Krościenku, 
n. Dunajcem 1596 ZMIE 
m" 


CYLINDRY 
Kapelusze 


Czapeczki angiel. Jockiejki 


Bieliznę męzką 


0, KRAWATY 
Rękawiczki 
Ó 


w wielkim wyborze poleca 


piesek ratler 


maści czarnej. 
Proszę zwrócić za wynagro- 


Pijcie 


tylko 1603 


$ 


Seimi d se « sAnderdorfska? 7. ZBANOWICZ 
Para Koni naturalną szczawę ul. Sławkowska L. 8 135 


vie a vls Hotelu 


| 


najlepszą i najtańszą wole le- Saskiego. 
5 "d 


15%/4— 15. zdrowych — wyją- ' czniczą i stołową ze- źródła |-= 
wszy maści siwej i karej „Marji Teresy”. 

poszukiwana do nabycia. Skład główny 
. Zgłoszenia Dział Inserat. | _ Kraków, Jagielonska 7. _ 


karosjerów. iekkich. ży 


W składzie fortepianów 
Pianin | Harmeni| 


J. Radziszewskiego 


Głosu Narodu“. 1608 
n m mie KAZAR a 

Tandem męska Dom z ogrodem| i Spółki 1% 
mało używany, — znakomitej na Krowodrzy, Sprzedaż, Zamiana, wynajem 
marki, 18 klgr. wag. tanio do | obejmujący 7 ubikaeyj i sklep,| przy odpowiedniej gwarancj 

sprzedania. jest za, 3.500 złr. da *przedą- sprzedaż na raty. 
Z Ziembicki, w Kratowie. Krupni-| min. Adres poda dział inserat, 
m1 21, '601 73 ! Głosu Narodu“, 1543 30 Itroek główny Nr, 29 Kraków. 


SAPOMENTHOL 


(MASC SAPOMENTHOLOWA) 
nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa. 
Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość- 
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do- 
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece. 
Po otrzymaniu należytości lub za zalieczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na- 
leży 6 ct. na list przesyłkowy. 
Celem ochrony przed naśladownictwami — proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 


Matuli* | przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 
jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się 


Ud sgawiea Adaw0R że Swej dearsoi | ZepAChA znaną prawdziwą 


znajdujący. 765 25 0 
HERBATĘ ROSYJSK 


ił 
MUOTYE zbioru 'aajowego polaca MANDEL 


Z W. ADAMOWICZA 
X Va W BRODACH na pogranicza rosyjskien, 

* %1 nat „Familijnej* bardzo dobraj . . . « . . zb, 1,40 

* 1 funt „Melange de Maskan“ w oryg. Opak, aajlepsz. 2.50 

A1 funt „liźferiał* cesarskiej w oryginale, opakow.*„ 3.50 

= 1.funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowyeh „ 1.20 
Znaksmita KAWA „CEYLON“ 5 kile france każdej stacji 3—| * 
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wa "= T f / FN znajdzie umieszczenie w Cukierni 
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Nr. [11 
| Młody szpak 
oswojony, jest de sprze- 
dania przy ul. Radziwiłło - 


wskiej 1. 19, w Suterynach, 
w godzinach między 12 a 3. 


Biuro ogłoszeń 
i wynajmu mieszkań 


Wi, Grabowskiego 
Kraków, ul. Gołębla 14 


POLECA 1436 

Stajnia i wozownia Basztowa 
18, Staszyca 12, Garncarska 7, 
magazyn 1 piwnica Gołębia 3, 
skład św. Gertrady |, b, Kru- 
pnieza 8. } 

Sklep Zwierzyniecka 24, sklep 
i skład św. Jana 4. sklep duży, 
pokój i kuchnia, Franciszkań= 

„ska 1 od Brackiej, św. Anny 5. 
św. Gertrudy 5, Grodzka 50 
iekarnia i sklep zdatny dla 
ryzjera, plac Matejki 9. 

Pokój ż meblami lub bez: Sła- 
wkowska 20 II piętro, Gołębia. 
16 1I p.. Poselska 8 part., św. 
Filipa 5 Wo'ska 21 part., św. Ja- 
na l Ilp. Podwale 2 HI p., Ry- 
nek kleparski 22 I p. Bosacka 11 
part, Kanonicza 16 part., Diu- 
ga 16 I p., Mikołajska li I pp 
Madziwiłłowska 3 part. 

R pokoje z przedp., z meblami 
lub bez: Bracka 2 II p, Dietla 
101 II p, Rynek 44 HI p. Kar- 
melicką 31 1I p. i 43 I p, — 
3 pokoje Basztowa 27 part. 

Fok ój i kschnia: Czysta 15 I Pa 
Szlak 57 I p, s 

R pokoje, przedp, i kuchnia: 
Studencka 255 IŁ p, i part., 
Pawia 8 IJI p., Dębniki 75 I p., 
2 ogrodem vis a vis klasztoru 
zwierzynieckiego, Kanonicza 11 
II p., Dietla 74 part. Czarno- 
wiejska 47 I p., Basztowa 18 
Ji p. Loretańska 4 part Kru- 
pnicza 8 I p., św, Jana 18 IM p. 
113 I p. św, Krzyża 5 II p, 
Staszyca 8 Il p. i 10 I p., Mi- 
chałowskiego 14 I p. Wolska 7 
Ip, św, Anny 9 l p. Łobzo- 
wska 22 part, Gołębia 8 H p. 

3 pokoje, przedp. 1 kuchni: 

Grodzka 14, 481361 p., Szewska 

7 M p, Blichowa 6 11 p. i part, 

Batorego 24 1 p. Studencka 255- 

part., Starowiślna 21 II p. Sta- 

szyca 10 I p., Zwierzyniecka 25- 

Isp. 21 II p, SEL i parter, 

Michałowskiego 72 1 p. z ogró- 

dkiem lub bez i 74 part. Loretań- 

ska 4 I piętr. Szlak 55 I p, 

Biskupia 3 l p. Stach« wskiego- 

81 1lp. Wolska 7 15 I p., Pę- 

dzichów Zi I p., Bernadyńska 

9p..i II p. ilU p., K»pucyń- 

ska 3 LI p. 
pokoje, przedp. i kuchnia: 

Kynek :3 lI p., Lubicz” Ii II 

p. Krupnicza 9 part., Zwierzy - 

niecka 21 I p. Starowiślna z3 II p, 

Podwale 9 part. Radziwiłłowska 

6 I p. i 17 part, św. Gertrudy 

5 part., Gołębia 14 II p. Studen- 

cka 7 part, 17 i 255Ip. i part. 

Grodzka 50 i 55 I p. św Jana. 

18 il p. Pędzichów 6 II p.. Die- 

tla 101 1 p. św. Anny 9 1 p... 

Graniczna 9 lI p., Reformacka 

7 L p., Karmelicka 38 part, i I p. 
5 pokoi, przedp. i kuchni... 

Willa Wenecja 1 p., Siemira= 
dzkiego 23 I p., Warszawska 3 
I p. Kolejowa 12 IM p., Krupni- 
| cza 16 I p.z ogrodkiem lub bez. 
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Radziwiłłowska 13 I p. Topolo: 
wa 4, lp., Szezepańska 3 II p- 
Wolska 19 part, P 

6 pokoi, przedp. i kuchnia: 
Wielopole 4 part. św Toma- 
sza 18 I p. Stradom 2I p. Szlak 
40 part.-z cgrodem, Siraszew. 
skiego 2 I p. A 

7 pokoi, przedp. kuchnia: Pod- 
wale 10 part. z ogrodem lub bez. 
p. Łobzowska 22 I p. z ogrodem. 
Szpitalna 19 I p. 

9 pokoj, przedp, kuchnia Flo 
rjańska 32 1 p. razem lub po- 
dzielone., Poselska 9 II p. 

12 ubikacyj Franciszkańska 1 
I p, Starowiślna 13 z dużyne 
ogrodem, 

Za dopłatą paru tysięcy zir, 10- 
żna korzystnie nabyć L piętro- 
wą ke mienice z ogrodem w RZE- 
SZOWIE. Wiadomość W handlu 
W-go SŚchaitra tamże. _ 


Masło deserowe 
rozsyła codziennie świeże w pa- 
czkach Ś-cio kilowych netto 9 fun- 
tów za 4 zar., Oraz najlepszy SER 
stołowy 9 funt, za 2 złe. franco, 
za pobraniem pocztowem. z EWa- 
rancją i najlepszą obsługą: Marja 
Laut bwa w Brzesku. 1550 2 


Sklep, dwa pokoje 


wraz z kuchnią i Spiżarnią 
położono »w samym rynku, Siy za- 
raz w Jaśle do wynajęcia. Bliźszej 
wiadomosci udziela się: „Jasło 

K W. Nr. domu 4; i ls, 


Lwowskiej 


